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, . . ,· . 9,lbrzymie -trudnbści piętrzą się na dro- znamienne, że poza ofiauJJością że strooy zatrudcn.ienią -•w produkcji przemysł ba-
Odcla1emy do rąk Czyteln1kow kole7ny dze Polsk4 Jm lepszemu jutru. Ale jakież Zw,iązku. Radzieckieg~, odb'udowa WarszC!l.- weii;Uaruy doścignął z 2 i pół mil. mir. tka

dwudziesty piąty numer naszego „Tygod-1 są obiektywne warunki natlzęj sytuacji? wy n.ie korzysta z żadnego światowego po- nin w kwietniu, il'ość 10 mil. mtr .. w paź~ 
.nika". Obchodzimy przeto pewnego rodz a- Polska zn~ila ciężary okupacji o blisko parcia i. odbywa się w granic'a.ch własnych dziemi-ku; przemysł wełniany podniósł 

• ju pierwszy jubileus·z,' tym. dla llllas wuż- rok dłużej, t!11tż jakikolwiek inny z krajó , sił,i własnych możliwpści z trudem dźwi- produkcję z 17 tys. mtr. w marcu do 900 
.niejszy, że uruchomiliśmy wydawnictwo prowadzących wojnę. Planowy Si(.Stem ra".. gającego Się z min kraju. tys. w październiku r.b. 
własnymi silami i w wyjątkow.o ciężkich bunku i niszczenia; stosowany przez hitle· Polska zakasała rękawy i zabrała się z Odbudowa zni>Szczeń wojennych llbajwy-
warunkach. Z trqdnościa,mi walczymy i na- rowskicli nq.jeźdźców, pIZeprowadzany byl energią do pracy odbudowy. Nie ogląda si~ mowniej się wypowiada w zakresie działal 
dal, jcrk zresztą cała prasa (trudności pa- na ziemiach polskich i w stosunku do na- w tych wysiłkach na nikogo, Ullie spodzie· ności .naszych portów Gdyni i Gdańska. 
,piemwe, „tłok" w drukarni i t.d.). Pocie- rctdu polski'egó ze specjalną zaciekłością i wa się niczego poza wynikami własnego Niesłychana ich dewastacja była przy-. 
S2lamy się w tej walce tym, że tygodnik bezwzględnością.· Wyrazem tego zdzicza- trudu. Minęło pół · rnku od czasu, gdy czy]\q, że rozpoczęły one pracę dopiero w 

aisz dociera
4

już dzj~ do najdalszych za.kąt- lego, nie znającego już żadnych hamulcÓV( umilkł zgiełk. wojny - i obejrzawszy się dniu 1 lipca r.b. W tym dniu zawiiniqł pierw· 
ków Polski; do wszystkich warstw Czytel- fanatyzmu teuto1lskiej nienawiści jest tra- za siebie, moż~y z dumą stwierdzić, że szy okręt do portu w Gdyni. Do koJka pa-. 
rnków. Jesteśmy trzecim obok „Nowej giczny, bezprzykładny los zarv,-ordowanej jednak osiągnięć uzyskaliśmy nie mało: ździemika, a więc w ciągu 4-ch zalecfwie 
Epoki" i „Kurierce Codziermego" W stolicy Warszawy. Wróg na ziemiach naszych pla- W wydobyciu węgla w stosunku do sta- miesięcy, przez oba te porty. przeszło po-. 
- wydawnictwem, Stronnictwa Demokra- nowo pozostawia! rwtiy i zgliszcza: 1w z przed woj,ruy doścignęliśmy j!Ąż pra- nad 1,óOO statków. . · 
tycznego. Inne ośrodki działal.ności Strocn.- W tym wyjątkowo ciężltim położenłu, w wie 106 proc. produkcji - w paźd:j~rni- Wiele jest jeszcze niedomagań i niedo· 
nictwa dopiero mallJtują przygotowania do jakim. znalazła się Polska po wyzwoleniu, iw osiągnięto ilość 3 miliony ton ("'{ lłwiet- ciągnięć. ,Niepokojąco się przedstawia spra 
wydawania periodyków, j<v,k Kraków i To- Stwierdzić {o 1~ależy;, nie 'pośpieszono nam niu 900 tys. - a więc tr.zykrótny .przeszło wa transportu kolejowego, którego możli· 
ruń, z rów1,ie wyjątko-.1Q akcją pomocy.· IIrne '.>'zrost). W górnicl\<cie l l:u~uictwie - 16 waści nie przekrcczyły,' jeszcze 25, proc. 
~zasy się nornwli'zujq coraz· widoczniej ~raje, bez ·porówncinia mniej rozgrabione proc. produkcji przedwojennej, w kwietniu poziomu przedwojennego - w obliczu ol· 

- pomyślimy niebawem więc i o wydaw- i zdewastowane, uzyskały rychlejszą i roz: doszliśmy do 60 proc. sta·nu z r. 1938-39. b_rzymich w tej dzied.zit!lie patrzęb. 
nielwie codziennym naszej . organizac.ji. Jeglejszą pomoc, niż Polska.· Szybko' zapom To samo osiągnięto w przemyśle cynko- Panoszą slę nadużycia, aie wszystkie 
Przykład · .popu1al'noś.ci „Tygodin:ika'~ kaie niano o uroczystych obietnicach i "(Jrzyrze- wym i mineralnyITf. Przen:iysł włókienniczy wysiłki zostały odpowiednio skoordynowa 
n~m ;ufnie oceniat powod;zenie i tych za- cze.niach.e; oJq:esu wojny. Czyż nie jest tq od kwietnia do października potroił stf!.I! ne, str,uktura gospodarcza nie jest jednoli-
m1arow. • . .\ · ta i ujawnia 1iajrozmaźit.sze wahania. 
Wydając .kolejny dwudziesty piąty nu· · • • • · Ale· jest niewątpli,we - i,dziemy szpar· 

mer „Tygodnika· Demokraty_cznego", za- ~łtUtJOłei !iettolieeew ki!TI: krokiem naprzód. Jeśli sami_naśtawie· 
pewnić chcemy Czytelników, że s,tarać się ~ ~ , ni jest~śmy nieraz może nażbyt krytyczmie, 

będzi~;11Y w uwjbliższej · P!ZY,szłoś~i w.pro~ w Ł A. s N' y · . D Q M jeśli rozlegają- się głosy niezadowoleń i 
wadzie szereg nowych dzwłow, WJele rze-, · . trudno zorientować się, któ właściwie"-ma 
czy w „Tygodniku" ulepszyć i zreorgani- , rację - opiymiści czy malkontenci, poslu- _ 
z ować. DQłożymy wszystkich starań, by Wychodtiłem drogi, wydeptałem żmudnie, Tutaj pobuduję piękny dom aż miło. chajmy; co mówią bezstronni a wybitni ob•' 
stale ]:Jodnosić poziom pisma, aby wkład a bezdom~y jestem dzień po dniu - Chcę mieć też na' stole· mleka dzban. cy obserwatorzy t!laszego życia i naszych 
.nasz prasowy w rozwój kultury, -slow.a pi- wyruszyłem z rana i zbiegłem południe Szczęście z góIY,. stromej kołem się sto- wysiłków. . 
sanego w Polsce a szczególnie w Łodzi - ·i już k·śiężyc sqdzi .kwfo·ty snu. czylo Oto brytyjski minister spraw zagranicz· 
był możliwie największy. Dołożymy wy- „ i stoimy -.ja i wi;atr berJ ściian. nych Ernest Bevih w .toku ostatniej debaty 
silków,' by kontakt Czytelników z „Ty- Nie pamiętam wcale, żebym k-i'edyś w fab.ie Gmin oświ,adczyl, że widzi, jak ży-
godni'k.iem" stale się P,ogłębiał, by ws.pól- zwlekał Ale długo nie st9j, tylko dszę przestrój ~ wioJo.wo wzmacnia się niepoćlległa Polska 
nie służyć budowie odrodzonego, demo- w odpoczynku pirjąc;; cień do dna, niech nasypie dzwolJ.Ilych pt.asich nut. w przyjaznych warunkacli z ZSRR. - ,Pa· 
kratycznego pań.s1w-0 .polskiego. ale tdk już bywa, .tiaki los ·człowieka: Oto pel:n:e .drzewa, bydła ryk i przestrzeń trzę na Pol8'kę, jako illia wzmacniającJ się 

doin silę w grmy waJi, ziemia - trwa. na rad<osmiy dana Jobie tritd. j niepodległe państwo". Dalej Bevin podkre-
śl il, że cieszyłby się, gdyby Brytyjczycy, 

Może jeszcze .zdążę, wJelki CŻIJIS okrążę 'Powystrugmn p10gi, w okn.ach blflSk I będąc w 'podobnej sytuacji, co Polacy, w 
REDAKCJA. 

i prościutką drogą zajdę tam, , / i śaź,anę. ten sam· f>posób pracowali nad odbudową. · 

Miejsce nauczycielQ 
w życiu politycznym 

gdzi,e w złoci:styćh włosach ma chalJ.rowąl Z tęczy wezmę 1iajgorętszych' barw. Nie są to czcze frazesy dyplomatycznych 
' · ' wstążkę' PorJoz~tawiam stołki lasem rozgadane. oracji.• To nie byle co, inny naród posla-

jak dzi.ewczym1a strojna - pszenny łan. Wleci pszczoła i dz1eci'ęcy gwar. wić jalrw przykład dumnym i pełiniym po-
' _ ' czucia swej godności Anglikom . .PrQca i tru 

MGR ST z a Go'RSKl · dy narodu, w~Obywcrjącego s.źę w pocie 
. W czwartek, 2l bm. w Stronnictwie De

mokratycznym, w lo<kalu ·związku Młodzie
zy Dem. (Piotrkowska .89) odbył ,się wie
czór dyskusyjny na -iemat nauczyciela i je
go sprnw. 

.- r - lłJT.!:J·/y _j.Ubz'leu·. SZ czoła z dna rwny i wyni·szczenia, budzą 
1'11 U. podziw na świecie. 

D .,. f 6' 'Nie należy czerpać z tego p1zesa1dnych ,, Tygodf!-ika . emoll.ra. ycznego wniosków crirn} :y.rbi'ja:ć sJę" w nadmierną py-
. " chę. Ale IJ.iechaj to uznanie u1wierdzi na,s , 

W dniu dzisiejszym, wydając 25-ly nu-i nic nie obiecując, nic· nie przyrzekając i w dalszych postanowieniach 'wytry,rałości 
Wieczór dyskusyłny zagajQJily refera- mer na_s~e~o organ_u, zamyka_my pewie.i;~ i:zie żądaj~c za wiele.:. 91u.ży~iśn:2Y ·pra~dzie i ~rzyczyru się do rozpwszenia zwątpielz, 

te~ ob. Powiadowsldej „Miejsce nauczy· pozo.r_n1e mkły ~dci:ze~ p~acy .1. czasu. Coz 1_ szczer.e1 de11!'o,~rac~i,_ ~toreJ holctUJemy k'.'?re zła wola tu i owdzie usiłuje przemy:· 
'ci·eLa w stronnictwach politycznych" Z!!- bqwiem_ znac~y 5-cw .i poi miesięczna e!j- 1r;;.ko 1w1wzniosl~7sze1 1de1. . cie. Dr. G, 

nalizował pr.zyc:!'tną rezerwy, jaka panuje kiz'fsdtenc1ka , p1snłia P_Ol!tyczneg? w ok.resie, Dzięl'i tym naszym przęikonciniom i umi•1czmm1:1111ai~llll!i:1m:mmmJ1m;zllil:il!l!ll:IB111111:m--
. t ruk yc'elstwa - e ~ s onczy Y się zmaganw wo1enne, łowaniom wyrażanym może niekiedy nie- 1

-
we wzaiemnym s osui u naucz 1 . . . . 1 · 2 Zd ' . · 
. . l't h d . c e eg przyna1mn1e1 na naszym wn. tynenc1e. a- dość. szczęśliwie na na.szych łamach spot- W n"'stępnym numerze 26 ,,Tygodn'1•ka": 
1 stronnictw po 1 ycznyo , po aią sz r · b · J · · · · 1 A · d al< · ' " 

.· , , · . ' . . . wac y się mog o, ze me wie e. 1e n ł lrnliśp1y się z przychylnym oddźwiękiem•w Pr · 
c~ynmkow, .kt~re tę ~y1uac1~ ;v~nn,y znue- właśnie dlatego, że jest to okres bez.po- społecze!lstwie, czego widocznym rezulta- ezes Kazimierz Galla.s: „Aktualne za-
nrc. ZroztU\\1em: v:rzaiemne .li s~1sł~ wspó~- ś~ednic~ miesięcy powojennych, przetrwa- Iem jf:st .-Okrzepnięcie i pomno'żenie się gad~ienia .Lodzi:': . • 
pl'aCa pr.zyczym się do os1ągmącia ·wspol me takiego oluesu ma swoią wymowę. . naszyclz. szeregó}V demokratycznych. Jan Wo1łyński. „Po przewrocie 1918 r. 

nago celu - lepszej przyszłości śv;iata. \Vystęp~jąc 17. ~~erwca z pierwszym nu- Dals: y· ciag .naszej pracy to pótęgowal)ie w Lodzi". · • · , 
w dyskusji, w której , m~ęd.zy mnyml m_erem, me łudz1J_ism~ s1ę, ze. nasz tygod~ wys.iłk~~~y§'Ji, twó,rczości .na każdym polu ~adeusz Gm·~tec~!:, „P-0 kon~resie Zwią-

przem,.-wiali ob. ob. Zagorski, Hołowaczo- mk .w~lępnym bo1em zdobędzi~ _masy. czy i rozro~t wartości· moralnych! zkow Zawodowych · . 
wa Koczańskn, ':f>rawdzi'cowa 'podnoszono telmkow, bo pr.zemęczep1~ mysl1 po g.1gcm- . Grzegorz Timofiejew: Wiersze. 

· h . . 1. . 1 tycznvch wstr.zq1>ach nie uspO's.abia do Jarosław Janowski· . Probl,,......!y kultury„ 
sprawy wyc owarua 1 ro 1 nuczyc1e.a w ł b · h . , N' ,.,_, . l" z 6 · k • z 1 11 • " . _„, ' • 

, . , , . . . . d g ę szyc rozwazan. ie spcc'"'"ewa ismy · · Jan Kreczmar: zmarł J T , . " 
okresach do rozbiorow Polski,._n~tępme 0 się sutych zysków gclyż wbrew poi.vszecl1- JUBILEUSZOWEGO l5 NUMERU . · · ".. a · ~~OWICZ • 

roku 1.918-39. i ·P:° _obe."nej _:wioime. · nie przyjętej opin!i. fJyli.śmy wyrazicielumi ,TYGODNIKA DEMOKRA1\YCZNEGO" koT:deus~. Sł~pccka. „Uspra~ic transport 
Koło Nnu,czyc1·eh Sa-onmctwa Demokra- poglądu, że strasz11we spustqs.zenia •mate- dalszego p~rnyślnego rozwoi.u· pisma jowy', : . 

tycżnego wyciągnęło z dyskusji ·nowe rialne nie· dadzą się odrobić dobrymi clię- Dr Marian Mlmcll: „O Karolu H~llerze•. 
myśli dla dalszych· swych praG, 'Zmierza- ciazp.i i nadziejami, lecz żmudiią,'-uporczy- 1

' :życzą Poza tym ~rtykuły B. Mrówcz}!ńskiego, 
jąrych .do wf.krystaliziówania ideału V('i- wą, zaciqgającq się na Iata cale pracę. '„ Praoo~nicy '<kuka~i mgra St. Zagonk.iego, F. Babota, J. Mino. 
cłwwa.w.czegq~ ) §.zlt§_gzy d_Q s;zy(eJnikc( z, re_fl~~i§L i._P.Qwgaq, •' = ra,_ ,Ę, )'J'rQJ)lcwslclegq i in14 . 
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Z dużym zainteresowaniem śledzi społ':!- Zjednoczerrl-e z siedzibą w przepiękimym Obecnie dalek·.>' je t jeszcze ocz.ywi.~de 

czeństwo polskie przebieg repoloni?:acji Wał.brzychlj. Pozotifałych 16 lej;y .na terą- do tych z.awrotnych cyfr. Trzeba zdl\Ć sobi 
terenów zachi'J<:inich. W związku z tą ak· nie Sląska Opóla.kir.go. Kop.alnie op'Jl$kie spraiwę z w nmków pracy całego p;rzemy· 
cją, która dumą nap~wa naGze serca, t>zu- wcho<I:zą w s·kład 4 Zjednoczeń (Rudzkie ełu węglowego, a przęde wszyEtk•im z tycłi 
kamy 2ldiW''5Ze ze zro:mm!ałą ciek.awo-ścią Bytomskie, Zabrskie i Gllwickie) t>rzy brudn-ości, JakLe ipi .tn • l'Jię p ed załog~-
ws7.21kich danych, któreby p-0,traJiłv u1my- c:zym tylko Zj oczenie Zahrski.e składa mi k~ń od'iyska.nyich. Nie trudno naw t 
E>łowić p.am wartość terenów odzysk-0.nych. się z samych m :>dzyiskanych ikopah1. nie.fach"Jw-cowi, ale '\:l t·arczająco dobre<Jfllll 

Zada1111iem tej \P'MCy !będzie is.rtosuil!kowo K In' $} 1 . obserwatorowi .wstalić p.rzyczyny niskiego 
i;>obieżna, ale ·wystair<!Z<llj1ąco iP'fZejrzystoa : o,pa ie ąsk~ Opo es.kiego we<lł>uig ;piro- obeonie wydobycia, Przede wszystkim ~o-
charnkterystyka zd'Jlbyczy Polski pod \~tz<>:rycznY'oh ?bhczeń będą ~ gły, po 'll~'U- pal'lliie te odctuwa1·ą S'kUttki ru.bwnkowe1· 

~· k ' . . . rllllę<:lU wsze1k1oh 'tlrud'nośc1 i ;przeszkód, 
w:z.gl~em orzyscL, Jiik1e na s:k.UJtek tego :>od 1. ć 25 ritili . tfl.n La , _ nieanieckiej . goopo&irlti. . 
aktu S1Jl!Iawiedliwośd dziejowej, uzv15<kał pir . u cowa .ca onow _,:- węg_ :ro 
Polski Przemysł Węglowy • . czme. Spo~z1oewama p:odUJkC]ra .k.op~ln Dol- TRUDNOSCI HAMUJĄCE. 
Według rocznika s1laityslyczm.ego na rok no · Slą~kich iwyno.si ca 5 .m:ilmnow ton. Przyznać t:> tirzelba bewbron.nie, ·1Ze ita na 

1939 Polska miała w roku 193łł 60 CZJill· Razem więc, w noomailnych .J~ warunkach .kiró1Jką metę obliczona ek~ploatacjd nie-
111ych k'Jpah1 węgla k.amietn.nego. pracy, .''J~k.ane )t~palrue będą mogły mie<;ka bardziej odlbiła się na Górnym 

NOWE' KOPĄLNIE. ~aZ-?-c się wydobyCJ.em. około 3? - 32 Slą.sku r:z.y w Zag'ł~biu Dąhrowskim, ale i 
Dziś w jedenastu Rejonowych Zjedno- mihonow ton ":ęgla :roczrue. Opolskie i Dolno - Slą.sikie '1wpa1nie te.ż nic 

czeruiach podporzqdlwwanych - Centralne- Poni.ew•a.ż mówi się ()lbecn_ie ą grrunicy były idealnie prowadzone przez Niemców. 
mu Zarządowi Pr~emysłu Węglowego znaj możliwości ogólnopolskiej vrodwkcji węgla 'Drugą •przyczyną hamującą jes·t nlewy
duje się 80 ko.palń. Z tej liczby 23 kopal- ujętej cyfu'ą 90 milionów ton, t<> znaczy, że istMczający p'Jd względem i ilo·ściowym i 
nie weszły w nasze władqnie na skutek trzecia część całego wydobycia pochodzi- jakości-owym (kw,cfilifikacj.e) s.tan załóg. Na 
przyłączenia ziem zachodnich do Macie- foby z kopalń, o których mowa w nirrlliej- k01pa1niach tych pracuje z.naczny procent 
rzy. ' szej pracy. jieńców niemieckich, których wydaj1ność w 

7 z mch twmzy odrębne Dolno - Sląskie * najlępszym wypadku waha się około 70 
„ "" . . 

s ie i 

proc. wy(!ajno ··ci górni.ka pal1Skieg'J. Trze
cią 'Lrud"O cią jcat bra.k od,powic<lnio vryso 
kich kapitałów· niezb dnych do piizepro
wadzeni!l 'za6 dniczych inwestycji. 

I wreszc.e ci.warta n; tS:r.koda t:> hrak 
0<dpowiedniej do zapotrwbo •ania ilości 
energii elektrycznej. 
Oczywiście wszy.s·t kio tę boląaki są od

czuwane nietylko ,pI'Ze'Z ~3 ,odzyskane kJ-
P· Ln.~tl. W mniejszym lub większym sto.pniu 
•poany~J.ne usunięcie tych czterech klopo
tdw, to trot1ka całeg<> ,przemysłu węglowe
go. I vnaśnie dlateg'J w dziG' jt1zym stanie 
rzeczy ipo·równywa.nie wyników· p{acy ko
palń o<lzyók.anych z ooiągnięC'iern 57 pozo
stałych 11haw.ierni" nte wiele odbiega pro
centcYwo 'Jd st0imn1lru, jaki 2a'stn'eje po 
u.sunięciu wszelk!c;h trn<lnośc;i, · w momen
cie uzy kania · wszelkich nim:.bc;--dnych ect.o -· 
makBY'mfl j :produkc.jLw.anmków. 

Kopalnie odzyeQcane dały: 
w lipcu - 22.1 piroc. ogóln,ej prn'.dukcjii 
w sierpmdu - 29,1 pr'.:lc.; 
we wrześniu 26,3 srroc.; 
w pażdzieirniku 27, 6 proc. ogólnej pro-

dukcji. · . 
Niżi.szy nieco procent iprodukcji ·tłll1Il1acry 

się tym, że kopalnie odzyskane podjęły 

1
1>r·acę później nirż np. kopalnie Dąbrowskie
go Zjednoczeiniia, i że tam szczególnie da
je 6.ię odczuć brak fachowych rąik do !Pra-

Gdy zjechać w podziemila kopalni i od- gadkami, w kJó~h. z j~dz:ej strony W.Y: ~ó;:n6. Swiadc:z~ .o t~ P:<>Wstaniia śl,skie, cy W każ<l m .razie z irozważań . 0 " · · z eh 
dali.ć się ch-0dnikiem od podszybia, cich- stępują Jekkomyslni gormcy, z drug1e1 swiadczą szub1~mce 1 pme, na ktorych 'k 'edy . z :.k 1. '· P 'V'jtl.SI dy . 

.:i. k' · d · 1 k 'k · · d ko al · Sk '--ik. Z t · · l' śl h p 1 k go'rn1'kó·„ wyni a J n-0 · 'fu a 1"my na zac 10 zie ną wr.woni 1 wm 1 s&e est ro ow miesza strony W'll p m, Bll'u11 a ym scma. 1 my ącyc o po s u .. V'I • 
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rię ty>lko z pluskiem wody. · „zabobonem« kryiil się nauki wielowieko- Niemcy, świadczy stw~rzen~e kox;iitetów wie e. , „ . . . 
Napotkani . górni.cy przechodzą w mil- wego doswiadcz.enia ludzi podziemi. Su- robotmczych, kt?re prz~iąły_ w dmach o. . Zyskal1smy pow1ększeme CJ 1cdnq .trze

cteniu, pozdrawiając· się tradycyjnym rowa jest walka z żywiołem podziemnym fensywy .kopalnie, _ratuiąc .Je przed zalo: ?Iq nasze~o slca.r~u na~odo cg~. k~orym 
„Szczęść Boże!" Czasem przemknie k>ko- i nie pas na. śpiewki: J:?latego x;io~e o~- pieniem „1 :z:achowu1ąc ie dl~. no!'Inalne1 Je~t w. te] chwili węg tel. ~rugi i.~mos.ek'. 
motywa elektryczna, ciągn~ z łoskotem ruchowo górn-i.cy umka1ą zetkmęc1a się produkcJl.. Jako przykład mozna P:ZYf-c;>- ktory się nasuwa z tego porownania mow1 
wagoniki z urobkiem. z kQbietami, jeśli te znajdą się w chod· czyć akc1ę . załogi kopal~i · ,,Szomb1e.rk1" o' tym, iż Pol&\:a w Gtosur.~'.JWO kró{kim 

Wreszcie przodek, właściwe miejsce pra· iku lu1? przodku. . . pod ~ytom1em. W . pamiętnych dmąch czat1ie, wbrew wsze\kim ipesymiG·tycznym 
cy. . . . Ostia.truo, gdy w mektóiych kopnln;ach ~tycznia, gdy; kopalnia z~ana była na la· I głosom zagranicy, potrafiła opanować pod 
• Jaka Jest i;isyc~1ka tych .lud~, pozosta- Op.olszc;:z;yzny pracowały Jesz.cze kob1e~y, ~kę , !<?su, wsród strz~lanmy ~ huku arx;iat w-4.ględem go\S,podacrczym sytuacje na tych 
Ją<:ych godz:nam1 w "Ę>Odz1em1a,ch, poru- w:c1ągmęte ~o pracy przez J::l'iemc?w, g<?r- l ws.ro,d palących .s~ą :wokoł budynkow, terenach dając tym d'.:lwód wielkich zdol-
-szaJących się· w wąskim kręgu l•ampy mcy patrzyli na to z wyrazną ruechęc1ą. górn;cy polscy ~uc1h· s1ą !-18: . ratunek ko. , . ' . " . . 
górniczej, słabo rozświetlającej ciemne Specyficzne warunki pracy są podłoż'em palm. 29 styc:zma o godz1me .6.30 padł .nosct orga~iz,crcy}nych .. Z~gramcę to a-
czeluście? do ro'Z'Winięcia się mistycyzmu, który rozkaz: „Zjeżdzaćl" · pew,no z<l21w:my, dla. s.eb1e ma~1y pr te 

Gdy widzi siA góm"ka ze świdrem drą- ·zna1'du1'e wyraz nie tylko w zabobonach W .:i • • h k ·i · ł · wyi:iumaczenie. - Nie urzą<lzallsmy tere-
• .., : . . . " . b po.,.z1emrnc opa m zaczę a się po- · b h W · T' · I dl 
zącym otwory pod odstrzał~ lub z k1lo,fe,m i przesądach, aJ.e ta:!<ze w pobozn.osc1, ar- ważnie podnosić w 0 da. Równocześnie po. ·n.ow o cyc: ~oc1 rnrny na . ~":'OJe.. . a-
w t~ardych, spracowanych rękai;h, ~sr~d dzio zresztą oglądm~ <?'kaz.ywaneJ. kazały się gazy frujące. Jeszcze dwa dni, tego k~palma M1~ulczyce dz1s J~6t JUZ tak 
~wałovr wągl'.1 w przodku, wyda1e. się, ze ~n!lne są wypad~1,. z~ zona .lub matka a zjazd do_ k•Jpalni okazałby 1 się niemożli- ~o:ga·n1zo·~aJJ.ą. Jw~ n.p. k'.:lpal.ma P~lska, 
1est !Io czł:ov·n~k .nV'ardy,. brutalny 1 ponu- g{?rn1~a wyczuwa! 1ezeh . spotyka g-0 w_y. wy. Zorganiz.oWo.no specjalne . kolu,!Jlny, .ctóra znaJ<lowąła si~ w aazycn granicach 
!'!· Okazuie się 1e~nak, ~e te pozory kry- padek ~o. ~o?alm .. Czy 1est t.o telep!lha, by jak najszybciej usunąć wodą, która ju:i przedwojennych. Jesli dziś możemy z du
J~ za sobą, Z.UJ?ełm~ .co m~e~o: ~<> ~oczu- czy ~oze ko1arzema. obecnością drogiego zatapiała pompy. W stosunkowo kró!kirri mą patrzeć ·na wynikł prac w zagospodaro-
c~e od.pow1edz1alnosc1 za c1ęz~!' i mebez- człowieka w kopalm, g-dy ws!r!ąs spowo· czasie kopalnia został.a ura~owat\a. WC1Jniu przejętych kopall't, to główna w tym 
p~eczną pracę. Przygodny gosc. w ~opal- d~wany . przez ka~astr~f~ docit;.a na p~~ zasluga górnika sztygara i inżyniera 1_ 
;r:u, prowadzony przez przewodnika me od w1.erzchnię, do osiedli i domow robotni- J Wer: slde 

0 
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razu spostrzega przej foie od mocn-0 obmu- czych '? Człowiek samotny w kopalni jest r g • 
rowanych chodników ku pTZ!Odkom i wszy nicz';rm. Tu pracuje gromada. Dlatego gór- L • .f 11 ' 
stko wydaje mu się bardzo ma1ow11ic:ze, nik je~! ka~ny wobec starszvch i przeło- ;tałtc'·a.atł gtłł1 a 
ale nie niebezpieczne. Dopiero gdy roz- ż.onych. Jest także niezwykle ko!eżei\ski. 
legnie się. tupnięcie, gdy oderwie się ze Dowodza tego akcje ratunkowe w razie 
stropu filaru bryła wegla, gdy w chodni- wypadków, dające przykłady prawdziwe. 

JESIEI'J 
(Sonet) 

ku przemkną się z łosk,otem ładowane wa- go poświęcenia. Tyle strof wySpiewano o pięknie jesieni, Lecz za to je ień dla rn'nie ma wartość· 
gony, zmuszając do przylgnięciif do wil- Te cechy,. nieco zmodyfikownne. wysłę· Ze polska i że złota, że wspomnienie Jmdz!, nalchn'p,i.a 
gotnej ściany - zaczyna rozumieć, że za oują także na jaw w życiu górnika -pota Ze swym łagodnym ciepłem koi bóle ludzi, że pozwala w uporu ;:a nqcej radości 
romantyzmem otoczenia kryje sią tysiąc k'ofalnią. Tutaj chątnie ob')oaca się w gro. Że odsuwa w dal przepych nad.miernych Spodziewać się w i:iż je zcze wiosuy odrodzenia. 
niebozpiecze{1stw, które zmuszają do za- maazie, zorqanizowanej w stowarzyszenia 11>romleni. * 
ost~~onl~ cŻujności.. • ~połeczne, śpiewacze, sportowe. Jest mo- ,„*,~ • „ ,~ 
ł]19Hc:r~1 z:wv~za;e: 1ak. na przykład. za-1 ze trocha chrop;>waty- ...,„ zewnA!rznyc~ I ~~e dziwny czar piękn_a zwrotnej ipory. roku że zimę. czyni m_c:stem ku nowl'mu tnvaniu 

k "' gvnz __ anra 1 sp1ewama oraz komecz- formach. ale uprze1mv l wesoły. Nie braK X.e polega na blasku 1 banv kolcJnosc1. Przedluza moi11-0sc bytu w szczę 5Iiwej 
n~ść noszeni.a czapki lub hełmtt pod z~e- j mn także poczucia. humoru. . J ~ubię j.csiei'1 nic za 10.. że \,: sw~j ~ezradności J · przy złc~ci 
m1~. usankc1onowane zostały legendami i O cnotach patnotycznych nie trzeba l\.u z1mie nas prowadzi, do ciszy i zmroku. Że nlc osłabia żvcia -·w nadziei zaraniu. 

' . 

• 

E 
• • przeszliśmy inki eh sz~sc zim głodu i. chło- sów, - ·ludowcy mieliby BO mandatów do 

du, po.dcz'as, gdy Niemcy opływali we pa'.ilamentu., socjaliści 72 rn'andaty i komu-
• w:szysik? z. pl<;>no~ r~bun~u nasze.go mie- niści 3 mandaty. Według przypuszczeń 

ma. D~1ec1. me!'.11ec~1e ,ll.1e. wymierały z kanclerzem zostanie p~zywódca Judowców 
głodu 1 ep1dem11, me wymierały na gru- Leopold Feigl - nn miejsce dra Rennem. 

(G) Już- pierwsze dni procesu w Norym- cerom niemieckim, jakÓ dowód „agresyw- źlicą z• 'WYCieńczenia mają dość za pa- Paradoksalny jest pod wielu względami 
b~rd'Z'S p~<:ciw. c~c:Iowym zbrodniarzom nej pr?w?kacji" ze strony, Polski. Maul. su sił i ~rowi?-1 a_le <> n~sze dzieci !tie układ stosunków pow jenny~h. Oł~ nie
h;tlerovrsk1m u1nwma1ą IW szeregu odczy ler 1 mn1 gesi1apowcy, ktorzy prz·eprowa- troszczy s1ą dz1s nrkt. Nikt z humiamła- kJ:órzy sojuszni·cy Niemiec co wr-z z Hi
iywanych W toku „ro~praw dok~;-nen1~W ?zali cal'.\ swoj.ą a.keją, ZcJSłaJi odzinaczeni rzrst~W Światowyc~ i nie mv:śli O do!i tJere!il dążyli do usfono...:i.iemia ,~ncwego 
ot:::hła!t. prem~dytaCJl l prowokiac11 me- zefaznym1 krzyzam;. · . . dz1ec:1 w obecne] z1m.e na gruzach tragi- ładu w Etuopie" i oddania na pa.st wę za
m1cck1e1. Woina b_Yła planowo. przygoło- ~ez~rzykładne ,niesłychane zb.rodme n!&:' czne1 yvarsza:WV·:-, . . . guby miłujące wolność i honor swój na
'\•>"ywana. od znrani;i, ~chwycema wła~y m1eok1e ~ potwo1:'1:e traktowam·e lu.dnos.c1 ~Pe<;1alnym1 tez sympahami : pomocą rody, coraz wyżej podnosza leraz głowy. 
przez _Hitlera. Napo.se ~ Jtre·teksty do ruch okuP?'w:anych ~~a10~, wym:>rdowarme kil- ahra'lltow otocz;cma została ~ustria. ... Rząd Wiadomo, że Grecj~1 prz !w·stawi!a. się 
o myslane byŁy z zimnym wyrach<>w1a- kudz1es1ącm m1honow 111dz1, wprowadza- d:r Rennera h!l-r~zo s~1·e 1aw1ru1e - heroicznie inwazji włoskiej i krw.wro wal 
niam. Podpalacze świata snuli plany wy- nie najstraszliwszego niewolnictwa - te propaganda austnaoka szE1rzy przekonanie, czyła z Niemcami -,,odczas gdy 'Bulc.rn-ia 
mordowani~ ~'ielu n_arodów - tyl~o cz~ć ~s:i:Y7'ikie. piekiele .meto~y działanira <!b- ze A~stria padła ofi.arą ~Łtu i przen:o- była oddanym wa~alem p~liśtw osi i ;:.~ła 
tych szatansk1ch sp1sków udnło im · się c1ązi!Jl'l. me tylkio klikę hlllerows'ką, klora cy Hitlera. Jest ł<> 1eszcze 1eden z obi.a.- wiła siei niezgorszymi bestialstwami Obec 
zrealizować. Dziś cała ludzkoś6 już chyb.a przecież nie wystąpoW13.1a w prÓŻ'ni, aJe wew współoz·esnego zakłamania. Nrależało- nie Bułgari~ wysuwa umszczen:n 'w sto
t'"~zumiałn,. że w razie ~~iąslw3: . Ni~: cały naród nierc_i.ieck~. Ud.zi_elał oz: frene- łiy wiąkszą U'W'!lqą zwrócić na ~iezapr~e- su.n.ku do Grecji i zą~l.a jej kos~!em wol
m1&c gro:n~a zupełna zagłada cyw1hzac11 tycznego popa:rc1a H1ilerow1, wspołuczes±- czalne fakty, Hitleryzm w Ausirp przy1ę- nego dosłępu do mc,rza Egejs~·'ego 
i olvrorna rzeź większości ludów Europy. ni,czył we wszystkich zbrodniach, ·korzy- ty zosta.ł z eniuzj·a"Zmem., Wieqeń tonął w . . . . '" · 

Ujnwnione też z;ostało, jak Hiiler przy- stał ~w pełni z rabunków i grabieży. -To kwiatach i flagach na przyjazd Fuehoreva. ~1e 1est te.z swo1stecro posmaku o;zba-
go!owywał i jakich niecnych metod pro- jest jasn.e i oczywiste. • Poza szczupłą qnrścią zwolenników Schu. w_iony fakt, ze. w s!<?'sun1~u do . P?lski._ co 
wr-kncji ore.1: o~zustwia chwytał' się pny A tymczasem równocześnie, gdy be&tiaL schnigga - może 1 proc. ludności, z socja. p1er,w~za przeciwstaw.iła s!t; ~re.zme H;tle.t 
• "''t)ad:dc na P lsitę. • siw'a niemie·ckie ujawniane są w oałej listami, zdławi-onymi momentalnie, tak, row1 .1 przeła~ał~ b1e .. 01;c .sw1·nta wobec, 
W~ród dO'kumen!ów z.nalezionych w ohydzie i demaskują ludożercz.a instynkty jak i vr samy;ch Niemczech. olbrzyrń.i•a, qwałtow t~uton.sk1ch . en poniosła bezpl'~y

:Barchtesgaden, znajdi,tje się opis „incy- germańskie, głosy sympatii i współcz'l\c:ia p.Z'\l'iła.czająca większość ludności po~zła kładne ohary l walczyb n.~ .ws~y:s~k1ch 
dontu g:"aniczneqo" zc!iaranrowanego ptte dla Niemców ro-zbnmiewają w tych kra. za hasłami nazizmu.-W oz•a·sie okupacji ~ront:ic:h, agresywne n;.v1,•kr.os .' me cc:fa
hi1l0 ·owców w końcu sie·rpnia 1939 roku, jiach, które ni-e odczuły piekła ~teudońskiej .doznaliśmy wyczvnów róźnvch austria- 1ące. się . naw~t prze~ zci:<«ar'l'lm1 teryton~l
kt~rv miał posłużyć z·a pre•tekst napadu pr.zemocy bezpośrednio ną. sobie. Narody ckich formacji &A, SS, Grenzschu!zów. ny,m1 slanow1skc: :z:a!mu.1e ~z.cchosłc:~ac1a 1 
na Polskę. „Gruppe·nfuehrer Mauller oraz ograbi'OII\a i wynisrozO'ne doszczętnie przez Bvli bod;ii i;rorsi je!"zcze, niż włafoiwi ktora priddałn sią :uemiecki~J agr~sp, bez 
impektorzy gestapo Schaffer, Hein i Paule, zbirów :teutońskich, jak Po.Jska, bo-rykają Niemcy. Wśród czołowych i:>rzywódców wystrz'l.łu a i.:~ładnv.m • l_aw1rnwai;1em w 
otrzymali rozkaz przebrania kilkudziesięciu się dziś z tysiącznymi trudno~9'ami. U- hitleryzmu poważna cząść stanowili cza1*e. okupa.C)l oc:il1ln si~ cd w1ększ.vch 
dnwnych .niemieckich. więźniów polityez- dzieła im sią niewiel.kiei, zda"(kowej J?O~ rd~nni Au~fri:.i.~. Punlcte"'! ~'?ecjalnei ~trat l wyszła stosunkowo obronną rę.ką. 
nyich z 'Obozu w OramenbU!l'gu w polslr:~e mocy w ram.rach UNRRA., ?OmOcy,. kiera chluby Jll~stnack1e1 był fakt, ze Hitler był To jeszcze jeden znamienny przyczynek 
mundury. : Więźni~wi~ ci otrzymali · pol- nawet w znikomei czę~di n!e. zaspakaja o. ~eh :~'lakiem. ' do ni•ezdr-owęj atmosfery współcz.esnef, że 
ska bmn i za· ob1eoln1cą wypuszczeni.1a na gromu po.trzeb. Natomiast 1uz zapow1adra- ' Dz1s wraz ze wszystkimi Niemcami pom- taktyka C:ze·chosłovrac;ji liczy na niejakie 
wc-lnoś6, zaafakowali niemiecki posteru- na iest -na zimę "POmoc dla ,,nies:z:cz:ęśli- sh1ją na swe dotychczasowe bożvszćze. sukcesy swej postawy, Honor. heroizm za. 
nek grnnicz;ny na qranicy po(llsko-'.!tiemiec. wych" Niemiec; s:·kładniq łupów ' z całej Ano, nie ttdało się„. Ale c?.y świ11t i tutaj sługa., lÓjalność i wierno~ć słowu na ~gól 
ldej na śląsku. Atak fon miał posłużyć za EU1ropy. · Ma,J'S'(Oałek Montgomery określa ma iść naiwnie na lep ty"h fałszóvrf · odsuwane są w kąt. Wvpływ11 ją nowe 
p-nel&ksf do rozpoczęcia działań wojennych sfowami ;,l:>itwa zimowa o Niemcy" akcję Wvborry w Austrii odbyły sili! przy dtl- czynniki egoizmu, aktualneqo inte•resu 
:pneciwk-0 Pobce. WiEjźniowie wykonnli pomocy dla Niemiec, ja.ka będzie przepro- żej frekwe~cji. Według prowizorycznych infryg i nieufności. To wszyr-tko cora~ wią~ 
sfingo~ny aitaJ<:. lecz zia~ias1. obi.eca~~j ~d.zona1,. 'Z'Włarszcza w za~esie !1P!OwiPZ!1- obliczeń liS'la partii lu~owei .oł~ała cej ~rzvpomina s!osunki po I. wojnie świa
wo11Jmk1, z-ost'!lh rozstr?.ehwnm na m~e1-1cv1nym i opalowym. N1ew·ątp11w1e, ze 1508 tys. głosów, parha soc11'1'1isfyCZ1ln towe1. Duch Lloyd Georg*- unosi sią nad 

• 

scu. Ciała , ich nas~ąpnie po.kazywtano ofi- Nie.mcy .oc-zekuje cie.żka zińta. _ Ale. m.y 1359 tys. głosów i kom.uniści 169 tysr gło- Europą.. · . ; 
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ao 
"il W dniach 24 i 25 bm. w sali Domu.Kultury / AMERYKA1'SCY NIEMCY pnyjaźń ze Związkiem Ra ziec im, p~nkrk~ 

W .ramach otbrad C.K.S.D , które odbyły w Kato"'i"cach odbył si"ę dwudniowy zi"azd \Vq- • db . 1. . w)rsnulismy wnioski logiczne z ost?:Uue~ ęs 1 
· _, · 20 b · · t :n • k' " W zdaniach tych, widać o i,1e meżycz iweJ 1939 k hitl row 

się wm.a · .m„ ffililllS· er !l\.Zyµi:ows 1 wy· J'ewc'.dzk1' Del'eg'a'to'w Stronn1"cLwa' De....,.... 1cratyc.z- k 1 · · N • · · wojennej w \". • oraz 0 ui:;acJI . e · -
~1 ł dł · "'~ Polsce opinii amery anslł1eJ. ą szczęsc1e, me · lk · bł H tle 
y-.>10Si uższe ;pirzemowienie fila <temat swej nego 'z terenu ""OJ·. s'la•ko-dabrowskie<>o., • . ół I . d . d skiej. Siłą, która me t,y o, roz i a armię ! : 

d . . d s . z· d „. _o - <:> jest. to wyraz og' u,, ecz Je yme pewnego o • d "ł . , . . t p l ]ci 
po .razy. o ·.tanow Je noczonych i Amlglii, ZJ"azd zaszczy- ci"li· swnJ'a obecno'scia. prez_es . . . dł . ra, ale przepę z1 a Ją rowmez z er.enu ?. s . 

k "' _ - łamu, obok którego 1stme3e o am mny szczerze A C "l 
gdiz1e, ja wiatlamo1 .Jl:rzep.rowadził szere·g C t K 't t c;:tr Dem minister spra\v za- . 'ł była rmia zerwona. u atego uwazamy, iz rę-

. · . h · d · :i-,T h d'l p · · · en r. om1 e u -.! • · zainteresowany w ugruntowaniu wspo pracy z . dl 1- , • 1_k· · · t • · ł y 
wa:miyo i o•n,1os1. 1 o a anstwa irozmow_ · h' Wm' centy Rzymows'tl sekretarz kojmią mepo egH)sc1 pol)j .1e1 )es sqs ~ pr~ - . 

ł .nk . aA. _,,_ „ h . .grarucznyt . • ' . . . Polską . . . I 'ł z k R dz1 ck1m 
z cz o ami rz'i"'orw ou.uo<Snyc papstw C t I a ffi "t tu Str Demokr w1cemu11- . ł . mierze 1 w~po prac~ ze wiąz iem a e . 
oraz pll'Zeds·Lawicie1am7i Polonii Arnetryk.ań- ten ra ne„? d om~ el. Leo • Crai"n . W<>-J. Awoda Z kogo sNada się ten odłam spo eczeństwa 
k' . .· ser sprawie IWOSC n n • . ~ amerykańskiego, który patrzy na nas ni~chęt- w·.drodze powrotnej z Ame;yki min. Rzymow 

s · ł€J. śląsko· dąbrowski gen.•dyw. Al. Zawadzki, przed nie? Koła te sa naszymi „dobrymi" znajomy- ski zatrzymał' się w Londynie, gdzie miał moż-
POZYTYWNE WYNIKI stawjciel Armii Czerw011ej .mjr Utropow, przed- mi podkreślił ~inister. Główną- podporą są w ni)ść przeprowadzenia .dłu:Z:szei r~tm~wY. ~ 

PROPAGANDOWE. stawiciele partii politycznych, organizacji spo- tym ·wypadku Niemcy, których przebywa w przedstawicielem pofaylci zagramczneJ W1elk1eJ. 
Mnis1ter Rzymo~i ze szczegó1nym na- łecznych i gospodarczych oraz kilkuset delega- USA kilka milionów. ' . Brytanii, min. Bevinem. Rozmowa dotyczyła 

ciskiem !IJ-Odk_reślił, że z ipa<lróży ite1· ·1-eet tów kół. Na podium stanęły sztap.dary. p k ·· · · ,• · · R na·1·ważnie1.szych punktó~ w kształtujących się 
O o u ończemu WO]ny 1 po smierc1 prez. oo- R 

in.ie.vwyikle zatlow-0lony, .albowiem po ;za Zjazd .zagaił prezes Woj. Komitetu ·dyr. - sevelta, kt6ry był żywym uosobieniem solidnej obecnie stosunkach ob:u krajów. Minister zy-
' os.rągn-ięci.ami natury ip'ańs-twowej, dała' dorkiewicz, który przywitał przybyłych na z~azd współpracy Wie!i[iej Trójki, Niemcy. wys~pili mowski wysun~ł na plan pierwszy niewztuszo
ona IPOWażne w-yni.ki piro:p.agandawe. Mo- gości i podkreślił, Że Stronnictwo Demokratycz- jawnie przeciwko Polsce. Ten wpływ' żywiołu ne stanowiskó' Polski w obliczu naszych granic' 
żnil. z całą odpowiedzialnością słowa stwier ne, współpracując jak najściślej z ugrupowa: niemieckiego, który na tyle się zamerykanizo- a także podkreślił zaintereśowanie swego kraju -
dzić, że w.rog·a i wręcz zbrndnicza: dzia.Łal- niami wchodzącymi w skład R7.ądu Je:;dnośc1 ł i.. odd · ł · , · · k , 1 w 1·ak na1"rychle1"szym zlikwidowa1;1iu agend b. . . wa , ayy . z1a. yw~;:._ n~ op.imę. amery -a_ns1~ą! . 
lllość m-e<lóibitk&w reaJkcyj[1'J • sail1latyj:nych Narodowej, poszczycić się może duż.ynn wym- ma obecnie moznosc odgrywą.ma pewneJ roli rtzadu emig.racyjnego j ri;eięcm przez 
n.a emiigir.acji, a zwłaszcza w Stanach Zjed- kami pracy na te1enie wójewództwa śląsko-clą- w życiu politycznym Ameryki i przeciwstawia- Rz'ad Pols.ki wf.adzy ·nad Armią Polską, która 
noczooy<:h, posiadaj.ąca cechy wimgie w browskiego: W szeregach Stronr.ictwa oprócz nia si~ interęsom Polski. Należy przy tym do- walczyła przy 'boku sprzymierzeńców zachpd
stoou!ll!ku .do whifmej Ojczyzny, opier.a S'WO· inteligencj.i pracujące) znaleźli się robotnicy i dać. iż. większość katolickiego episkopatu ~ to . nich'. Min. Bevin wyrażał wątpliwość, czy Pol
ją akcję jedynie na nie'USwiadornieniu l()pi- chłopi. Zjazd cleleg.atów ma na celu. stwierdze- również Niemcy, lub ściśle z nimi współriracu- ska zdt>ła zagospodarować ziemie odzyską.ne 
nii zagrarucznej o prawdziwej sytuacji w nie dotychczasowych osią_gnięć i wytyczenie jący Irlandczycy. Są to koła, które choą kwe- nad Odrą., na co otrzymał odpowiedź, że obszar 
J>olsce. Opinia ta kanniona jest bredniami pla11u na przyszłość. stiorLOwać nasze granice zachodnie. Ludność który Polska zajmuje obecnie jest szczuplejszy 
i kłamstwem. · · · PRZEMóWIENm polska, która reprezentowana jest w Ameryce ni1 przed wqjną, oraz że Polska jest jedynym 

iDopłyrw praiwdziwej informacji· z k!raju MINISTRA RZYMOWSKIEGO przez jedno, dwa lub tny pokolenia, wychowa- krajem, który staj ac w orszaku zwycięz'ców nad 
potrafi z ła·twio•ścią rozłiadować nieprzychyl I Po od~zytaniu ~pesz._ m. in. ?-epeszy ocl ~„+ ne już w USA, pozostająca wierną Kościołowi Niemcami, wyszedł jednak z wojny z pewnym 
ne na.s'broje dla Polski. Wię1'6wść PololDlii ceprez. K~ Bar~1kowsk1eg?, zat>ral gło& .nm~- Katolickiemu, ·staje się często nieświadomym ubytkiem terytorialnym. W sprawie stosunku 
Ameryik,ańsl$:.ie1 - wfbreiw sze.rzonym przez ster spraw zagra111cznych Wmcenty Rzymowski, narzędziem w rękach opcego episkopatu. Anglii do .agend b. rządu emigracyjnego oraz 
!Ieak:cję :k.ła.n;u:;itwom - j1es·t goitowa nieść .który .wygłosił dwugodzi.nn~ pr-z;emćw:i<:nei, z~- To, 'co 205ta.ło powiedziane w tei chwili, nie powro~u żołni.erzy :-iolskich z ~agrariicy do k~a· 
Polsce tPOmoc i słuiżyć jej spr.awi,e. . ~oznaJąc zebr~nych z .~ymkami SWQJCJ podro· odnosi się jednak do całosci Polonii amerykan- JU, ~in. Bevm zaiął stanoW1:ko, bę4ace me-
Minis~eir z radością !POdlniósł, że w Palo- zy do Ameryki 1. Ąngln. ·.· . . . sk_iej. Ogólny .. obraz nie jest niepo~yś~~:Y· Mamy w~ąph':'y~ postęp:~ w rozytOJU ~',!?01.nych w 

111 nii Ameryikańskiej istnieją licznie ośrodki, „ Na ws~ęp1e mm1~te~ R;zY'??~~k.1 poclk;eshł, wsró? ~-olonu s~rdecznych przviac;~ł. ma~;: t':J ~p1~wie r<?kowar ..• W ciągu 4 m1es1ec~ -
które z podziwem odnaszą się do ~kona- 12 ~s!elk1e z~~a_dm~n·; . 't.ro>k1, społeczer.st~a . przy1a-c.1oł na:ze~o rząd':, demokrac11 polskie) osw1~dcLył i:nm .. Bev:n - c:dką<l ur7:~duJę w 
ny;ch ;przeobrażeń spo·łecznych i polityc.z- pobkieg~ odbiiaJą ~1~;.yw~.n ec:l:em ~a gra?1;ą oraz reforri:, Jakie o.bec~11e są! prz.eprowad7:an~. Fąre1gn qffrc~ - me przy1~łem i:nkogo .z 

·-'- ' b·ecn· · Po'-ce Wypowindzeni~ 1 to zaroWno w kotacn rlądo\..ych, ,ak wsr?d M~my ludzi bezaramczme oddanych kraJOWI przei:łstaw1c1eh b. rządu Arc1szewskie~o. Nie 
illY'C.11. w 0 ej ' ..., · '- "'I ł „ d k. ' ' l ' 0 

· ' 'd · ł ·k h ' · "d · ' · h 
kOOk.wdatu uważaj oni za słrunne i ceit'S- sp.o. eczenstw, a ?r~!. ~ wszys~, 1;n wsroc rozsia- których ~~j"':'iększym życzenie!'°· jest. c:by m~gl! w_i zia em m ogo z ~yc. pan«?w 1 '::'! ziec xc 
-We. Te zaś ośrodki, które ciągle jeszcze po-1 r:)ch po c~ł;vm swkc1e Pol.ak·o·':'· ' , . przy;zY1!1c się .do o~b.u.dowam~ P?lski. fez.eh Im~ c;h~ę. ,Po~ta~am się Jak naJryc.hLi k~;s po-

t "d ływ-"""' ~ea,·cyJ""y,ch.1· sa·"a· „\\ chw1h, gdy na poboiow1~kac_h swiat'l to- ludzie c1 uleaa1a mek1edy wrocrJ.emu Polsce łozyc IStmemu ich. szctątkowych agend . W zoo a1ą po w,p .., ......... ~ ,,,._ UL "' • • • • • , ·1 . . "' . ·"' . . A .. . . B . 
. llli eh ikół, niechybnie <ld nich odejdą CZ)'la się Je~z.cze w::ijn'\, .- ,mow1 m1m~ttr -. 'Vpływowi„ nie należy sądzić, aby byli straceni sprawi~ p~wro!u rmu z 7:~g.ramcy •;im. 6Vlll 

1j ;y . / 11a zachodzie powstała pierwsza podwahna or- . dla nas. · zapowiedział, ze sam osob1scle uda s1e do óbo-
g Y !!J.rz:e1.rzą. . . 1 . ban~acji dla zabnp!cc:eni'l pokoju, ale w pra- M' . Rz: k. ł "z • zów żołnierzy polskich, abv wezwać ich do gre-

PoWirót naszych bahatersktch. ~o.me·rzy cach tvch zabrakło Polski. Polsb nie mogla misJer ymows 1. zaz~aczy' 1 w czas.ie mialneg·o .powrotu do krn.ju. ·Przedtem jednak 
Z Anglil i Szkoc3'i 111aipot'"l»a wc1ąz Jeezcze · · - d · ł 1 ! · · ~wego pobytu w Stanach Z1ednoczonych, kładł h . łb , d d . 1 k" . 

· . r~ ·~-lló.C u ?:la u w fyc11 pracac 1, pomewaz zai:uo- '] · k b . , · kt r cia y on otrzyrnac o rza u po s iego· me-
"ru<lnos·c1· ze strony rzadu Wielkiej· Bry- _i ·r· · · d i • "d J - · szczego ny nac1s na. j,o. a Y wyrwac p11n • y k , . . k , , h 1. · f l . • 
1c . ·, . . . <.;Zi o JeJ rog'; z10;.v1esz<::.1:e. w1 mo rzą u ~mi- · · k „ · · · k • l tore zapew 1ema- torvc 1słę s ormu UJe 1 
t ""'1·1· przy tej .spo.sohnosc1 ·nun1.Ste«" pod- · R tł I , , k' · d . I oparcia rea CJI em1grac311ne1, .tora, wa czac z 'I d . b . . d , 

""'.' · . i . . . „ gr.:.cyinegQ. zą onayn~··. wie ząc: ap JTZe, d p 1· · l · · d . , · • , przes e o arsiawy me awem - maJące ac 
ruosł ze sfery irzadowe W1elk1eJ Brytan11 „ · · · ł .. d. d · rza em w o sce, me wa 1a się za awac c10so·w k . . . . ł •. . 'd . , . 

• . . ·' • . IZ me m1ą za ncgo prawa o reprezentowania · · · , · Kl ż' kł d · ,rę OJm1ę, ze, zo merze 9 zna1 ą w OJCZyzme 
nie uwaza]ą gemierałol\'I polskich z (osn- kraju, i nfo mog<>c liczyć na ucze3tnic;wo w s~eJ o~ckyzmj. k" h ak~f nyk · ~rzy ha Im M ]~st pełne równouorawnienie i zabe7oieczenie swej 
kowskinn, .Alide·nsem i Borem n.a cze e, .za konferencji w S~n Francisco, 11ie biorąc sam s anok~s 0 po s 

1
1c b- rea cyJ};c z. · al i- przyszłości. T~ stanowisko min. Bevina - koń

dowódców W.P:,' le.c~ tylko.„„ za .a.9entow ud,:1ai1.i. zagrodził także 11am drogę. Pra;a ied- :rh 1!E- na. czh ewo i;c ks~Jc gram~ ~an 1czy min: Rzymows'ki - stanowi -ł'liewątpliwy 
wojs_kowydi WrnlkieJ Bry_tanu. (_Co do te· nak i wysiłek Polski dla' dobra pokoi·u nie zo- nich · dLł u.c!ec ą nłoluJ~ aL Y sprzekci~ p~w- postep w rozwoiu naszych rokowań z rzadem 

· · l" , · d tpli · c·- p , . nyc o amow spo eczenstwa amery ·a11sk1erro . · . . "· · 
go me m1e ismy irug Y wą wos. 1 PIIZY · stały przez to przeheslone gdvz na dokumen- . k · Od · N' · 0 Wielk1e1 Brytann. 
ired) Jest t':> - jak mówił mirrii6ter ~ ofi- · fk · t t t ·' • · ··N d' przeciw o. naszym granicom na rze 1 lSle. 
cjal:U-e oświadczenie wł.adz Wielkiej Bryła- ze Jaty I acyrym s a .u u or~a~lf.aC~l: ard ?:" Na szczęście nie cała Polonia amerykańska I PRZEMÓWIENIE WICEM. CHAJNA 
nii ;po.tiwie.tdz-one [lia p:Lśm.ie. l 1 ~ noczonyc R zo:rwiRzon<> mieisc:. · .~. 1w ~' 5] pozostaje pod tymi wpływami·, a prz. · azd minj- . Żywookla.skiiwane pr~mów:ienic wvgłosił 

M, ', . ł ..... '"e" ~ 1, . ża,kraJ·~m rcpreze~tanta zą u. ec_zypo~pol~~~J. · ad- stra spraw zagranicznych był dla niej wielkim wicernin:ister ~praw:iedliwOści Chajn. Główne 
ow1ąc o g ęu011'.l J ' Lę5full0Cle I . "' szym c1ągu swego przemow1en1a mJipster po - ci . c· k ' b [' . . : 'ł . 1.... rt ' s . . D .. k' ()' 

· 00 naiSz eh żołnierzv na emigracji. k Tł · d , . · · ł d · b k ""'.:\'. ~rzemem. 1,. to~:zy y 1 pr1;YJaC10 .m1, ~g1i;i- W) }~Z~e pr~c, tronmctw~ emo ra!yczne1:10 
wsir. t' Y h d' , dki samo- res 1

.' z: po ,roz Jego m~a a za za _ame_, 0 0 sili się od razu, c1 ktorzy byli mechętm, tez me w u1ęcm mowcy Cladzą się zamkną_c w na-
g~~te nawe .. zfJJ2 ° z.ą wy:!)~ . . podpisam,a .C!1arteiiu, t~kze .rozpro,zen~e,}ych mogli oprzeć sie gotowosći wyko1•zy5tania oka- stęp,ujacych czterech punktach: 
bo3sitw, mmllSte.r stw1eud:za, ze em1sanu- uprzedzeu i mtrya, ktore us1ło~vały wmesc na „ d · · · , · d · ·1 ] ) · 
· . . h · h . · 0 

• • • • „ . . z11 o zawarcia zna1omosc1 z prze stawicie em Stror1n1"ct,„o Dem 'vysuwa 1·ak ~r·o· 
sze eanacyJ1Il szerzą W szere;gac nasiyc;: zachodzie ~oła polskie) em1graci1 reakcyJneJ, · · · " · • . . 0 " 

żołnie•rzy 111.ielu<lz,ki terror w łt'.)Sunku do jak równi~ż wyjaśnienia, iż Polska, żyjac w Rz<.>du Rzeczypospolite). ~ . . hlem . palą.cy zag;ospod~rowan.1e ,z1i:m ,za· 
tych, 'którzy zgłaszają jawnie chęć powro- przyjaznych stosunkach ze Zwiazkie1ń Radziec• Jed~~ym z d.al~zych celow wizyty rm_n. ~Y:: cl.i0.dn~ch. qdhu.dowa ątdhcy._ do ktore1 row: 

d k . · k" . b. · . k 'b d . ·. ·L ~I.. mowsk1ego w Ameryce było przekoname Q.purn ni_ez_ · _przvw1azuiemy oe:romba wa"ę musi 
:tu o 1raJU. 1m zyczy S!J ie Ja na1 ar z1e1 przy]aznyw> bi' · USA · · p I k b · „ . ' ·. · . · ' ,.., · 

S k" . b . . wa 'kliwy i obiektyw· k' . h d . " i'>U iczne1 , iz of ·a potrze UJe pomocy zu,le-zc.: się na dru.,.im lame wohec komecz-
m~o \~ ark~ny, łllczn· h . -polity·c:z Sl_?]s~n ow Q. z pan.stzw.amd I za.c. o i;1i;;1. pa szcze" i zasługuie na nią. Był to temat rozmowy ~ko- ności O'Ospodarczycli. 

ny oipl.S SuvSTull ow spo e · yo l • go me ze .Aanam1 1e 11oczonym1 H„ • ł · · d · d · · 1 · • k · l · "' 
nych pa1mjących włlJu-ajach ang1:>-sas- · • CELE PODRóżY DO USA ami rzą ~'yymr,. z P!~ si:a~icie.~mi apita u· 1 , 2) Stronnictwo Dem. dąży do' urnocnie-
, .. h , . · 1 ·-. u led111ie.rniem 'J d ~, d , . d USL\ I ·ł ' przedstawicielami op1m publiczną Polska ode- ma demokratycmych osiaimięć w k,aju. 
J1'.lC • ze s.zczego ny)ll wz.g - . e _nym z ce ow P? rozy 0 • •. • JY? pra- grała swa role .obrońcy pokoju do końca. I dziś, ·3) · , · · d -; '· cl k t, · 
spraw Polslk.i dał słuchaczom lfZradką oika- gnieme Rzadu Polskiego wyrazema 5wego sta- .. 1. • · d A k" l d . ugruntowania 1e nqsc1 emo ra) czneJ, 

d . '- . , -·-·' .„ . k . h d , h I , k , . )es i otrzyma pomoc o mery I, )e zie to o- 4) pod111"es1"en1·a .;yc1"a g~"poda1·cze<YO 
ZJ·ę o zoinentowana BH~ w prawuz1,qym now1s a w sprawac woc postu alow tore · k · · d eł ·· · · • . tl . " · < ~ vo ,., • 

. . . . . . . • statma a qa op ma1aca zwycięstwo na fa- '\'{f · k d Pał k" S · , 
0ibr.az1ę pohtyki innędzynairo~·o"Y'eJ. fO'l\:azane są przez Rząd za mezbędny warunek :,, k. . L · • • I . k . · stosun u . o . s ~el!;o tronn~ctwa 

pokoju. ~ " szyzm __ .n w t~r17:i.liiu utrwa e~11a ~. OJU.\. • ly<lowego ~tr. D~m. za1mu1e postawę zycz-
~A~A. N!ł~~ELNA. • . p· . h b ł .. . , p I ki Nalezy .zwrocie u~vagę~ ze meied_nolhotme hwie wyczekuj ca. . 

Po przemorw1e•nm m1mst'ra Rzyntawsk1e· . , ierwszym z me Y 0: rz gram.ce . 0 s • pytano w Ameryce. 1ak się przedstawia sprn•Na , . · · ą - · . 
go ome.1'v_ iano sprawy Bieżącej P.olityJd za- k~or.e ~ostały ust~lone .n~ k<>nferenc1~ch. w ,~,fo- niep?dległoś~i Polski. '?;;I wieiµ .lat, a ~w.łaszcza J,EZOLUCJ~ I S7CZ~Gó~,"!' OBRAD 
giranic:mej i ik<rajowei oraz sprawy wewnę: skw1e _1 ~-0czd_ami~, pqw.mny pozost~c- :met} kal- \"'. ciąg'! dwoch ~statm~h ura?ia!y o1:m11ę. wro- r.r' W i AST~PN\M .Nr.ze , 
trzino . parityj.rne. Pootanowion:> zwołac ne; Drn.g1m .było z:l'."czeme rządu poJskt~go, aby gie nam koła emigracyJne opisuJąc, IŻ mepod- . Szcz~,.,ołow~ , ~prawozaame i. uclrn alorte 
t Zeibiranie Rady Naczelnej Stronnictw.a we \".szystkich kr~Ja~h Europy, .~zrn.lary r.zą~y ległosć Polski nie je::rt rzeczywista. „Ludzie ci iezolucie iam1esc1my ~~ następnym numerze. 
Demokuatycznego w pierwszej, połowie siy opa1'.ei. na prawdziwe). demokraqi. Te d~\l .wa- uslvszeli ode mnie - oświadczył minister - , . . . . : . . ,. 
cznia 1946 r. runkt t~~lego pokoiu .. zostały pedmes10~1e iż Polska nie odwróci a się od zachodu, iż pra- . Na Z.J_~;-.clz1e J~at0w1ck1m Łod;r,_ reprezPn~ 

Dodatko•wa powołano <lio Rady Naczelnej P~.ze': numstra. Rz~!11owsk1ego_.w Waszyngt~me, gnie żyć z Anglią, Francją. i ,A!117ri;ką w ~ównie .p.rezcs G.allas, •!!:tóry ollv:ot·~ył ohr3dy, wyglasrn· 
następu:ją,cy.ch działaczy Stronnictwa: dr. p._zy. ~7-Ym, slano\.\isko Pols~i znala,zło. zrofu· sz~zerych stosunkach przyJazm, Jak z. Uma. Ra- .iąc powitalne ~)rzcm6w1_ernc, oraz starosta 
E::ieśl.ak Tadeusz (Toruń), .dr. W1nia1rski mienie za;o:wi~o w_ ~ołach .rzą~ow~c~, Jak "1 u dz1ecką, ale przede wszystkim Polska dba o Boinieoki i mgr Zll'l(6rs·ki. • 

(K. 1 ) d s b ,,,...,_ k (P·o.?.nan') . przedstaw1c1eh mysh. pohtyczneJ w U.::iA. 
Adal!ll ie oe yir. 0 · a„"'.e """ ' N 1 · · d · k • · b l · d I I '1' 9 d 

J: dir d · k Wincent Tio.ffiaszewiµ . a ezy Je na zafnaczyc, .ze y y 1 o c 1y e- .a.li'"'"' 
pro ·. · z~e an . . Y. . - ma Dd tego stanowiska. „Nikt w Ameryce --;-; . !IW• kręęowy w 'Rzeszowie 
ławnik. Longm Szy:nanski (Ło<lź), re~. Bur· ~ówił minister. - ni~ zgłosił zastr~eże~ pr~e- .w Rzeszowie odbył się 2-gb Zj1azd S'irom. I PrzemóvV:ienia powitalne wy~łosił prezy 
czak Jozef ~Kat<Ywice), dyr. Nowaclu Jerzy c1wko akcesowi, Polsk1.do1grona .Narodow ZJ~- mcJwa Deri;:o~rn~yczn~go ta~te1s2~g-0 C?· dan '\Y'ojew6dZ"kiej Raqy Narodowej ks. 
(Katowice). dnoczonych, ktore odniosły zwycięstwo nad h1- k.ręg:tt. W Z1ez<;tz.1-ę wzięło 1,1d~1ał k1lkudzie BoroW11ec, p11Z·e9,sfawiciele partii Związa-

---' _. tleryzmem. , · s1ęc1u del~gat~w,, reprezentu1ących teren nyich, pre-zes Rady Okręgowej Związków 
Jednak kwestia naszych granic zachodnich całego Woiewodzlwa. Zawc;icLowych .ob. Brydak i in .. poczym o-

KOŁO S'{R. DEMOKRATYCZNEGQ , obudziła tu i ówdzie pewne - zastrzeżenia. W Ob1•ady od~yły 
1 
siq w 'sali Miej~kiej ~a mó~iono ?Z~~eg akt~atnx-ch. spraw natury 

DZIELNICA PóLNOCNA niektórych dziennikach amerykańskic,.h, stant>- dy Narodowe) :n,:i. R8:tuszu. ~a otwarcie poli!fycznei. 11 ~rg1amzacy1ne1. 
wrących wyraz' pewnych kapitalistycznych kół Ziazclu. przybyl.1 m. m.: WOJ~W-O~a ~ze- Druga część obrad rozpo·ćzęł~ się spra-

Dąia 9.12 o godz. 10 (W 1-ym tcrmi~e"), 0 opinii amerykańskiej·, ·odezwały >ie głosy, iż 1t')~if1 d obN ~i~ek, prkzyieru :"'0 1ewodd- wozdaniem, dr. Błońskiego. ze Zjnzdu pre. 
godz. 1l (w U-im terminie) odbędzie eię ·do- kwestia naszych granic za'chodnich. będzie za- Ie) . ?- I y artc:'.14°welt s. OhWl'eł, cze l zesów i posłów Stro1nni"ctwa, odbytego w 
roczne zebranie z nas~ porządkiem dziennym: decyddwana aopi~ro na konferencji pokojo- Sl<;t~I·71e e. pm·h11 yo I ycznydc ' -;ha .•• / . Warsztawie 10' i 11 n, m.' Spriawo.zdania z 
I) zagajenie, 2) wybor prezyd~um,,3)'-sprawo- „„ ' m:ms.racy1nyc 1 .samiQrz<\ owy 1 -z„iąz- dibłalności Zarządu · Okręgowego złożył 

Zdaru·e zarządu·. a) prezesa, b) sekret., c) wecJ . d' . l .. kow 'ZalwiQdOWych i organizacyj społe·cz- sekretairz ob inż. Brzuchowski 
o o drugiegp P.Unktu dek araCJI, aby na nych. · · · 

skarbnika, d) gospodarza oraz wybór Zarząd14> zasadach demol{ratycznych ugruu.towały ;.ię Zebrianych powi,tał pre11es Zarządu Okirę W rezuLtp.cie dyskusji do.szło do całko-
4) referaty członków zarz11du główn:, dysko- wszystkie rządy europejskie, 'wywołało to .nie- gow"3go i prezydent m. Rzeszowa ob. Fran- witeg·o uz~odnienia poglądów w myśl :?Ja
sja,. wolne wnioski. - Przybycie· obowiązkowe chętne nam uwagi i zastrzeżenia, iż Polska nie- c~szek. Ślusarczyk, kipry w swy~ z~aie- ~adniczej linii pcilitycZ'nej Strnnnlotwa De. 
(za okazaniem legitymacji).. potrzebnit• niepokdi się ci i nycli, mając sam\'! mu sprecywował stosunek Stronm1ctwa _D;i mokratycznego_ · . 

u siebie wiele do zrobienia na tym polu. 'Jako ip.o~ratycz'nego" do aktualnych ~~qadm~~ Ustąpujacemu Zarządowi udzielono jed. 

NAJLEPSZE żYCZENIA 

dalszej owocnej p'racy, z okazji 
„JUB.ILEUSZOWEGO" 25 NUMERU 

„TYGODNIKA DEMOKRATYCZNEGO" 
- Stefan :Wilanowski 

I 

Pierwszy. punkt, który nta świadczyć o· demo- pul!ktyc.znychbl ora1Z 
1 
wkylsunął W ~8]~6adrdtzie1 nom•rślnie1 absolut-0rium i d · 1--· · 

k „ p ] J ł . · „. · waz ie pro emv. o a· e • OJevv z v-m ' , po .z1ęKJVwa.nia 
rac11 ':"' o ,sce,. ;o a te uwaz~ą,. IZ powmna Rzeszowskiego. Stwierdził, że w ~w~adcze- z11 owoE::ną pracę. '· ' 

ona. otw?rzyc szer?ko swe gra!n~e., dla kore~- niach- rzer.Żowych Województwo Rzes'zow Nowy Zarząd Okręgowy uk<ms!y!uował 
pondento~ .zagramcznych,, a Jezeh, cl~~e ~1ę ski~ zajęło przodujące micąijsce skłudaiąc sią w spos6b. nasłępujący: prezes - ob. 
przyczyr\1c do ugn.1ntowama demokraq1 w Eu- 150 proc. wyZ"naczone.go kontyngentu. Zu- ślusar,czyk, w11ceprezesi - ob. dr. Bł<lński 
r<?pie powinna zacząc sa:iia o.d' przepl'Owadze- ·peł:i:iie zndawaliaiace· vtyn1ki diała r6wnieź I i ob. i~ź. Pyjor, .,se'kretarz. - .ob. inż. Brzu~ · 
ma powszechnych wyborow. ak<na siewna. chowski. s•kairbmi< - ob. So1ka. · • 
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K l UM N A 
. ' . ZWIAZEK MłODZIEż·y DEMOKRATYCZNEJ 
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Maria Hilarowiczówna 

zezy Wiedzy a krVtvcvz 
~rasa .m.łodzież<Jwa p<>rus·zyła jeden, z "1zy techniczn~ej (urzędnik administracyj· opanował, ho dosta) się na jej szczyty, I Otóż, iaby nie być :r.rzeci~:i:onym teoria

na1bard2ae1 pods1•awowyoh • problemow ny}. · ' ten coraz bardziej· krytycznie odnosi się mi ,,s'kostni~e-j 1radyc]l", m~ nalety wy
wi?dzy i kuliu.1y ludzikiej. Ludzkość z }ed- Ponieważ jednak specjalizacja jest co- do tego ,,balastu wiedzy", który pozor- ciąg;ać z nich w.niosków apnorysty,cznych, 
nei. s.irony. '!-ązy d~ coraz Wl.ększego roz- raz większa, te dwa wymogi coraz bar- nie „s!Jaj.e się kłodą rzuoo]lą' pod nogi czlo gdyż są zbyt cvasne dl'.1 wy_-mogow rze
":".oJu .. nauki 1 w zw1ąz.k~ z tym do specjal. dziej p-0godzilć sią nie dają, bo życie lu- wiek.owi pragnącemu samodzielnie myśleć czywislości. Ze ::d.obyłe] wiedzy trzeba 
h~aCJI tak dalek.o posu:n1ąłej, że już' w n.nj dzkie jest za krótkie, aby spscj•alista mógł i zaznaczyć własne stanowisko wśród na- korzystać rozumni!'./ lz.n. po~ ciągłą kon
wiąkszyc~ spec1alnośCl'ach mamy· jeszcze ogftrnąć także inne dzi·edziny· wiedzy. z rnslającej od wi~ków myśli ludzkiej". !rolą rz.eczywistośc1, naslępme nie inwen
Ill:onograhstów ' od poszczególnych ępok tym łączy się t•o, o czym pisze młodzioo, „Balast wiedzy ~Zornie tylko ktępuje je· ta.ryzować teorii i zdobytych wiado~ośc} 
h1slorycznych, chorób, zwierząt czy re- a mianowicie że prosty człowiek 0 zdro- go samoclzi.elnośc i krytycyzm, im kto wią wg si0opnia ich nowości, ale wyłusk1wac 
ślin, za~eżnie -0d dziedziny wiedzy. Rów- wym rozumi.~ krótko i prosto może ogar- cej umie, tym jest swpboani,ejszy w my- z każdej z nich zi·arno prawdy odrz~1ce:jąc 
noczesme j·ednak uczeni są coraz bar- nąó' najważniejsze zagadki bytu ludzkie- ślernlu i właśnie więcej zyskuje na :i:dol- zbędne i z tych okruch?w bndowac dro
dziej przekonani, że pomiędzy wszystki- g•o podczas gdy spe·cjalistu przyUoczony ności do sądu samodzielnego. gą do osiągnięcia prawdy a więc postąpu. 
m~, d~iedzinami :yiedi:y. ~usi i~nieć co~az ~r;mienief!l kultury-- i wiedxy. czasa.mi sam · ~~leczeńst-vi:o <?'czekuje od ~as- 'mł~dyc1; Prz kład• takiej metody spotykamy w 
ś01sleJsza łącznosc. Dz1S11a1 .ro1lmk c~ b10- s11~ przerr.aza nadmvare:n sv„101c_l) wiad<Jmo- za1ąc1a właśc1"'.'eJ P:osta'\vy :<leolog1czne] ka:ild~ dzi!dzi·nie życia, w nauce. dziedzi
log . odczuwa coraz bardzJeJ w sw-01ii:h ba- śc1. tł<Jozący·ch mu s1ą pod czas.z.kę. W W{>bec rz.eczyw1sitośc1. W związku z tym, ni•e 5 ołecznej etyce prz.,,ciwnicy filo
dan.1ac~ naukc>v,ry~ potrz~ę ·Zfl~jomości zwi~·ku z, tym nadmiare~ ·mY;śli t wątpli- k<Jl. ~rzeziński L,Dz~ennik . Akademicki") zofii ~niwersa'1'istyczn~j sta;inją jej zarz.ut 
wyzsze1 maiematyk1, prawnik czuie comz w~c1,1 ktore mu prosto 1 krotko rozwa- pTzestrzega przed m.ewolmczym . trzyma- eklekt zmu dowodząc iż nie jest oina ni
w1ą~szą potrzeł?ą grunbowne~o vryikształ- żać ·ni~ pozwalają, pozwolą sobię je.dnak nie1'.'-. sią łradycyj;i-tych formule~ i. uta~tych czym ;.,iącej jak kompilacją. Zupełnie fał
cen:a .~konom1czneę-.01 sociolog:~neffo, na. kilka .dów. P?ciechy i op~ym!zmu. teoru. prz~s~bdz.a1ących .d-0 z.a1ę01a te1 sa. szywe ziałożenie. ·Filozofia uniwersa!istycz.-

. 'mRJOmosc psychologu a nawet duz.e1 wie- \"7iadomym i·est, ze 1m kto głąb1ei wiedzę modz1elne1 i obiektywne) postawy. na zbudowana wysiłkiem społec7JI\ym od 
emM -• szere!JU wieków nie jest materialną kom

pilacją ale żywą syntezą przetwarzającą 

my 5 proc wieVeJ nczlcjcb sie DiZ-.przell io·na :'.~f;J~f f.{~~J;:~~~I~Ę,~1:;~~~;; 
· ~ 6 6 • ,.; ':f ciągły postępowy ruch ku prawdzie. 

l111ba z1·ait.1du ua11111z116'1·e1stn1a w Bvtom1·u:' . Wi.edza 'i wyksztnłcenie . nie zabijają zre-.Du ll.4 uu ~u n . a sztą w nas zdrowego rozsądku, ale prze. 
· • • ciwnie .mzwijają go, mając przedmiot ten 

'f},) Wśród mnóstwa s:praw ważnych, pa-1 ces naszego szkoln.i'ctwa, Jest to pierwsze uczycieh<;twa Repubhiki Czechosłowackiej sam tylko podejście głębsze bo 11auk11we. 
tących . ~la !Pr>myślnego ukszitałtowania wasze zwyoięs.two, obywatele, na odporw.ie- ipto•f. Zilke. Cz~sto zdrowy rozs!łdek· zawodzi. Pi'zy
ISię życia powo}ennego niezmiernie doruio-1dzialnym posterunku waszej !Pracy. W Program zj.az<lu przewidy.wa.ł m. in. re- kfadem !ego -· o ile tak można powie
sre zn.acz. enie 1no&i.ada re•ałiza·c1·a dem".>'kira- \mieniu RzeczyposJY.JHtej .iskł. adanf w.am z•a feraty !P. re. zesa ZPN ob .. MaJ.a ·l ob .. dr .Ko- dziać - aniag·onizmu między tymi, k:ó-,., k W d k h ed rzy opierają się jedynie na zdrowym roz-tycznego !IHO-QJamu szkolnictwa !i śoiśle to gorą·ce. i 'terdecz-ne :podz1ękowante'. . 5~·".>WS aeJ: ys U.SJ•ac. wyp_ow1 Zl~no sądku i doświadczeniu i lekceważą wie-
mviąza'Ila z tym- PO!Pr.awa bytu nauczydel- Nauczyµcelstwo >było zawsze w polozenm stę prz~c1w wprowadze,ruu. opłat ~a ~aukę, dzę fachową jak-0 1 niepotrzehny balast a 
stwa: !któ;re ma przed sobą :uadanie rozpow-' upośledzonym ti. ciężki spadek tegi".l µpośle- 00 pocią~nęłoby etwor~eme p".lnown~e. sy- tymi, którzv krylycznie odnoszą sią do 
'6Żechnien:La oświaty. ·dzenja dźwigamy na ·sobie jeszcze i w chwi- stemu eMarI1;ego. . . wszelki·ch odkryć niem:nnwanyoh przez -0- • 

Rozpom>zechnienie l()ŚWliaty to koni·e•cr.- ·li olbecnej. . . . . . . . Preze~ MaJ o~·tr~ wystąp~. prz.eo1wko ficjalną naukę .:: 'jest aniagonlzm między 
!!l.y postulat odbudowy s:riole nej, to wcią- Rząd ze s:weJ 1Shony meiwąt~Llw1~ 1ue za- tym, kt~rzy chct~Lrby posą<lz1c. Zw1ązek o znacbO•Qlt\i -a lekarzami. 
gnięcie sz·eroklich mas <io :r·oli wspó!twót;;- niecha wysiłku, aby poJepszyc byt nauczy- tenden'C)e reak~y1ne. „ZPN posiada - jak Znachorzy cytuią wypadki rzekomego 
ców nowej rzeczyw'ist"Jści. Bez rozwoju cieU. Sądzę, że zayaqnienia 1te znajdą WY" ~'.ę .wy~azlł. m?wca. - własny ~!ęg'JSłup cud-0wnego uleczenia przez nich tych, 
szkolnictwa me da się pomyśleć urze·czy- raz w waszych obradac;h. Jeste~ prze~o- 1 k1eru1e s·1ę ~edyme polską rac]~ ~tanu, których już b zradnie ,opuścili profesorn
:wistnienia demokracji., .nany, że następny wa.sz zj•azd ogolnokra30- 'PO<lyktowaną mleresell!., demoluacJ! I ftnte- wie medycyny. Dla poparcia swojego, sla 

Sa lto,:-Zdawałoby si..,·, pewniki; a jedna ·vry ;".lbrad?wać 'b~z~.e. w warunkach bez resem Rzecz,ypospol1te1 , nowiska używają argumentu, że uczeni le· 
- "' pomyslnie1~zych I dobrze bę karze skrępow.ani olbrzymim b11cl11stem ofi-ttze'ba o niah pamiętać ruie 'tylko od świę- po:ow-:i~ll:J'a . · . · - cjalnej, ·wie<lzy fachowej zbyt bagateli-

'ta' ale na Cod.-i:eń i to na ca:h,.,..., terenie dzie, 1esl,i. za rok epolkacie się znow ma KSL•żKI NADES" •NE DO RED•KCJI · d ' dk' 1 = •p„- starej :ziemi ip.tastowiskiej, nad brzegami "- ' ....,.. '~. Z':Ją CU <_>Wne częslo sro ·:1 nlł~u.ra ne 
pańlstwa. Odry ~b N""'Y· Wiierzę, że dziękii wsp<Yl- Raj.mun~ Buławs_ki: „Problemy osadnłezo- {z1oł·a),. meuzna~e przez na'll.K!'l o!+cialną, 

D'.>W-Odem zrozumienia tv.eh potrzeb była 'łk,- . } od . przesmlleiisze illlem odzyskanych" • Zeny~ IJ podczlłs gdy me}ekarze podchodzą do 
olbecno·ść Prezydenta KRlN .i członków Rz.ą- ne.m~ .s·i OWJ. ~a.~o ~a~zego nc:r 1:1 . .i. w .Biuro 'tudió<w Osadniczo-PrzesieJleńczych. ~ !ych rz~czy z un:ysłern p~o.s!ym, jasnym 
du Jedno·ś:ci Narodowej in.a z}eź<lzie nauczy· .t:1 l~czbie waszej rownie~1 org_a~rzaCJl - Kraków 19-ló. . , i .chętnie kornysta1ą z łych n-0wyoh zdo
oiel6t'Wa; który odbył Się w wbiegłym ty- z:J.em;.e te .szeD".lko r-02br~m:ewac .będą ~o- Maria Dą.brnwska: „M~in Kozera". Opowia_ byc~y, .których cznsem -Od . najproslszych 
godniu w Byitomiu, gromadząc 1.500 de1e- wą <1 k11:lturą polską, dzw.r,ękami· .ipolsk1·ch dania. _ 1945. S.póldzieln'in Wydawniezh „C•y. ludzi. s1ą uc;;ą. Profesorow;e medycv:ny 
gatów. _ młotów l warkotem młocarn ipolsk1ego rol- telnik". (B;JJ1ióle1';a mlo<lego czylel!.i,ika).. . · ob~l~.Ją !e·n, a:rgumen!, ~wraoai~:::: :iwaę-ę na 

Prezes ZPN ob. MaJ·, :prz.e,dstaw.ił dzialal- nika. Pola G-0jawicz'ynska: „1'fnla". 194a. Spotdt1el~ io, ze .własme ten, kio y. zna.1du1e się na 
nia Wydawnicza „Czy,lelnik". szczylach •iedzy lekarskiej coraz bnrdziej 

ność Zw.ią'lk'll W Latach 1939 ~1945. Mówca :f!RZEMAWIAJf\ SPRZEDST'A WICIELE Jócief Ignacy Kraszewski.: „Stara Ilaśń''. J'lo krytycznie odnosi się d'-0 wszelkich do!yc;h 
stw1eidził, że nauczycielstwo polskie jest RZĄDU JEDNO CI NARODOWEJ wieść z wieku IX. _ 194 -SpMdzielnia „Czy- czas-0wych środków, zasad i pojęć medv-
częścią s'kładową wielkiego świata pracy. I N'AUCZYCIELSTW'A telnik". ' · cyrny i jeszcze więcej jest ~klc-nnv i zdol-
Związ·ek stoJ na i!'anowiisku śchsłej W'5pól- .,., . • . . p d t · Andrte1· Ngwicki: „Podróż do świętej lliiemi". ny do ciągłego posie,pu swei· wiedzy fo.-, ro przemow1ell!lu rezy en a, mm. o- h • 
Pracy z Rzą-(le.m Jedności Narodowej d po- 1945. Spółdzielnia „Czytelnik". c owe]. ' · "' świliaty Wycech wy.gł'°.sił referat, /!1_ ~tóryrµ H ~ K " 
czuwa się <Io ws):>ólnej odpowied:zialnośoi dał przeglą<j etanu sz:k!~ln1ctw~a Następn.ie enryk Si~mk~ewicz: " r~.~a~y • 2 tomy. -- . Raczej cz1owiek. który S!C?ytów wiedzy 
za ks..łtałtowa:n.ie się żyeti.a w PDlsce. · 1945.. S.półdzielm.a. „Cz:ytelmk · . . me osiągną}, mvśli tvlko po1orrlie p"osfc, · 

Z
\nzEMÓWIENIA PREZYDiENTA .przemawJa1i: min . .spraw zagr 'cznych __:_ Stefan żer.°msk1: „J?okto; Ploh''.'. 01pow.iada- a w rzeozyvHstośoi t.Monny je!!f de berkry-
„~, BIERUTA Rzymowski, woj. śiląlS'ko-dąbrow.sk.ii - gen. nie. 1945. &półdzielma '' y<lawmcza „Gzytl!l- fycyzmu i slepęg.o kultu ułnrlych autonr-

Zmv;adZ'ki, dclega•t Centralnej R•ady N.a- nił.". talów i n · · h · h 'cl Pohska weszŁa dtJ.ś na dobrze obraną dro- a pozw nrezac wian yo praw · 
gę Bweyo rozwoju. Otwieraj-ą się przę.c,i !Ila· 

mi możliwości, jakich nie mieIJśmy od ty· p l d · l d • • . • · TUR, ZWM Wici i ZWD szturm~ Ciem-
siąca lat, nasze życie gOSUJOc1arsze, nasz . rzęg .J:ł prasy m o z1ezowe 1 nagród ostatni hasti-0n wstecznic!wa i Śre 
przemysł, żegluga, handel, rolnictwo mają ~ J dniowiecznegcs feu'1ii.lizmu. Niech zjedno-
przed sobą najweipanial.Bze wa.nmki roz- Nr 30 !ygodnika Wailka Młodych" z wfedy możliwość rozwodu jaką - w u- c-zą ·fas pracą oświat-0wą i poczuciem 
·kwitu . . Na P 0. dł.oi'u te. go nzkwitu ~ospo- dn. 17,11. zamieszcza ''ciekawy artykuł pt. spraw1edHwionych wypadkaoh - cfa1'e no- wspo nego celu w walce z zacofaniem 

b:h"~ oz społecznym i niesn.a'wie·dliw-0ścią podzia-darczego moze l po:wm:iiJ. roz '1"~ąc, ;r • ,,Prawo Małżeńskie", w którym k-01. Gru- wa u t wa, nie chcąc -czynić z malżeftstwa łów :(<lasowych''. • · 
w.lnąć się ii rozploµLlenic ncnsza ku.~tura du· szczyński wypowiada swój sąd na te ak- więzienia nie znajdzie w •rzeczywistości w. swoim założeniu artykuł jest slusz-
chowa, mająca wspantałe tradycje, nasze tualne- kwesłie, niejako w imieniu całej szerok\ego zastosowania". ny, lecz nie wnosi nowych. ·waitości 
s'.<:k!".lJnictwo,, oświata, n.auka, sztuka .. N~e młodzieży. Ą.utor wyę-łas~a dużo słuszny~h .Dośc iń.leresującym artykułem wstępnym gdyż sprawa walki z lak' zw. Ciemnogro'. 
trzeba zrażać s.ię tym, że dziś jes21(;'ie zyc1~ uwag, .nr~ wyczerpuie 1ednak .całkowicie otwiera kol. Wijato· 30 .numer lyg9d. dem nie raz już była. poruszano i wszyst
jest tak ciężkiie, a itruidności iJ?rzed n.a:rrn zagadmen1a podchodząc zbyt 1edn~s-tron. „Młodzi Idą'' z dn. 18.11. Artykuł ten pod kie organizacje młodzieżowe od początku 
jest jeszcze wiele. Nie może być .inacz·ej nie i ~by! P!Yi~~ do tema.tii:. Rac)e . ma .nagłówkiez:n ,,Faszystowsktch szlcodnik~w - swego istnienia, w11lk11 tę prowadzą. · 

, po 6 lalach najstraszliwszej z·wojen. ~ol. Gruszczyns,k1 twierdząc,_ z.e „yv ustro- obezwładnimy. Zbłą,lc;anym - w.skazemy W tymże samym nu me ze 30 z:imieszczo 
Złotymi. zgłotSkami :za:p·mane być Winny JU przed wrzesnioy,rym uzyskanie samo- drogę", porusza sprawę powrotu na wła- ny jest artykuł pt. ,,Ótworzyć szerzej 

dl . ·, i c:· . . kł du przyiszłym pokole- dzi&lnośc~ było .rzeczą t:udn'.l .nawet dl-a ściwą drogę, ną drogę demokracji, odła· drzwi dla młodych tale·ntów literackich''' 
.a pa~.ę 1 1,przy a d . s.iłkó pełnoletmoh. Nie mÓWl!\C J'llZ o ..pladze ll1Jll młodzieży o poglądach nazbyt' pra- gdzie kol. Sliwiński wzywa starszych lite-

nwm. Il!Lez":Y~łe owoce tru u .1 .wy .'."'., be;roboci~ '11.aweł pracujący nie„ od :az,u wicowygh, ~ nawe1 ·fas~ystowskich, "".i:'ę ratów aby dopuścili do udziału w życiu 
P'?l~k!1ego S':f~~ta pracy,,,w. chwila-c~ na) mogt sobie pozwoh6 na ,,zbytek n'la~zen- spaozema kierunku myslowego młodz1ezy literackim Tówniez i, młode talenty, które 
c1ęzszych i:imwne~o ro.,,:.i, Oto parę cyfr, stwa • przypi.suje autor „przedwrześniowemu" obecnie nie mogą dojść do gł;isu, przv
które wa!5 .mteresu~ą. .. . . . . · Kolega Grus.zczyński st'Oi · na stanowisku, •systemowi wychowania, w czym przyzna- tłacza;i-te supremacją talentów dojrzałych: 

W pięc łat po p1erwsze1 WO)Il!le swi1ato- iż przy obecnym ustróju słusznym jes•ł U- jemy mu racjet. . ;,1'z1wne egcceruyczne nastawienfo li!e-
wej w roku .szkolnym 1922-23 na 100-0 2:nanie la± 18 jako granicy wiffkU wymaga- ,,Tak zwane grupy '11.arodowo-demokr_a- ratów ...starszego pokolenia nie dopuszcza 

- mie.szka11ców Pol.ski przWJa<lało 130 uczą- nego dla zawa,,roia związku małżeńskięgo, tyczne, a zwłaszcza ich skrajne odłamy młodych do głosu. Dzisiejsze pismo li.te
cych s•ię w sz'.k!0ł.a·ch 'W'BzystkJoh ty!PÓW. W motywując o:;w6j sąd tymże: jak „Falanga" i ONR starały si~ przywła- rackie drukuje wylącz·nie utwo ry 1zw. , lu-
15 lat :późni.ej w rnku 1936-37 cy:fr~ ta ,;Rządy Demo~r~cji w Polsc~ przyniosą ~ziczyć m~n-0pol ~a pal'I'iotyzm, · wiediząc dzi dojrzał:vch" lub, tyc~, młodych, 1dó~zy 
wzrosła do 151 uczących się na 1000 m1e.sz- pr~em~an~ zasadn!c~ą: praw?z1"":e. usamo- ze s!anow·1 on w ich rękach .atut prop~: dostosowali. śwą tworczosc d-0 t.onu starsz·e-
kańoów. w roku olbecnym, wedl!\lg danych dz1e~men~e. mło~z_1ezy ~obotmczei 1 .chłop- ganoo;wy w walce o . zdobycie ,sympatu ~o pokol!'lnrn.. • . . 
d t czonyć::h thzez Ministerstwo OśwLa- skieJ. Jezeh zas powazny zastąp 1eJ mło- młodz1ezy ,wychowane] na_ „panst~owo- Zrozunuałą _JeSt rzeczą, ze do zamknięte 
t os ar .166 uczących się na 1000 miesz· dzieży będzie sią k.ształcić w szk~ach twór~zej po7ywce, kt?rą Mm. W~ .? OP g~ krą~ współcz'.:ls_nyc;.h: a właściwie •wazo Y ?1-'~my , . . . iż rzed wo'n y;yższych byt zapewniony przez pans.t~o karmił<; w szkołach. a~ ?:o znudze~1a . . ra1szvcb „,w1.elkosc1". nresłvchanie trudno 
k~n~ow, CZ) 11 0 15 wię~eJ n P ~ _ą, umożliwi. jej zawieranie z"!'iązk~ malzen- ~alez.ało~y zauwazyc 1z. kol. W11ato me prz,edost:i.c s1ą I:id;.i1on; młodym. pełnym 
m!Ill'0 setek sp~lo~ych. 1 Z'burzonych sz.kółl' .s,kiego nawet przed ukonczemem stu- onentu1e się w pełni w stosunkach przed tworczeg-o dynanuzmu i rew,llucy1i ego ra-
m :mo braków, Jaki-eh nie. znało _datą~ szk? • diów". · wrześniowych, plącze pr-0gramy poszcze- dvkalizmu". 
nictvvo w PoJsce. Szkolrnctwo sred;nie o~ol- Kol. S}ruszczyński kończy swój ar!yl<;uł g6lnych · ówczesnych partii i stron-ni.otw, 3? (39) numer ,,\V-ici" z 1 dn. 18. 11. po
nokształcące, szkoły zaw".ldowe i ·wyzs:z;e konkluzją: . _ . mieszając_ OZN F ONR. BBWR z ~"D itp. św1ąo-0ny jest prawie całkowicio snrawo~ 
mają dz.iś razem o .rp.rze~zło 50 tys. więcej ttMałżeńs·twa ztiwierane , w ~!odym ~ie- Ko~czy kol. Wijato artykuł swój we. zdaJniu ~ l?ogrzebu. V'Tin;;en.teg? W:i1~sa i 
uczących się, n.iż miały, l:Ch w roku 193{)-37, ku powstałe naprawdą - me ws-lydzmy zwaniem; . · . yr~pommemoil z 1ego zycia i dz1•1łhlno
kiedy łudność •nasze.go kraju wynoeiłia" o się ~ego słowa : z mił~~ci pozwolą unik- :,Zd~cydowaną. woir\ą .. mu~~Y wypo- scL 
łO milionow wiE<cęj. Jeist to olbrzymi suk· nąć wielu błądow i me1ednego dramatu, w1edz1ec głupocie ludik1e1l Niech OM w .. S. 
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st. o ó o odlł cm li Hura~ „Y r ·u 
Nowe .. pcrspcllfJWY rozwoii lodzi,· labo miasta. unlwcriJłc~~~mc~o:). 

Rok bieżący stał się chwilą prŻełomÓ- mu przy Uniwersytecie łód;kim. Liczy pn czów f... mnóstwo braków natury techni-1 TLUMY STUDENTóW SZTURMUJĄ 
\""vą w dziejach naszego r1iasta. Jedno·po- 227 śłuchaćzy, w tej I.ićzbie 65% k<;>biet. cznef. Warunki nauki na wydziale lekar- DO SEKRETAPJATU 
ciągn~ęcie pióra wy~ • · „ aby powstał Wiek uczestników waha się w. granicach skim i spokrewnionych· z nim są bardzo Przeciętny onywatel Łodzi, który by za· 
w nim Uniwersytet, Poli\echnika, Wyższa od 113 do 3o lat: Są między nimi b. więź- ciężkie. Za małe •sale wykładowe nie mo- błądził do gmachu pr~y ulicy Narutowl
Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego i Akadc- niowie obozów konce_ntracyjnych, _robot- gą 1>QI11ieścić wielu słuchaczy. PomieszczS!- cza 65, ujrzałby niezwykły widok - tłum 
mia Handlowa 'a szare ulice lodzi wyhie njcy, oficerowie, 1podofiicerowie i zdemo- nia w przydzielonym niedawno _gmachu stu.dentów, tłoczących się godz.inami w ko
laly od czapek .studenckich. Jednocześnie bilizowani wojskowi. Zaznaczyć należy, że przy ul. Narutowicza 60, są ni~opalime, rytarzu b~dynku. Przyczyną tego stanu 
utworzenie czterech wyższych. uczelni za- słu~hacze kursu posiadają wszystkie prawa podłogi kamienne. Brak jest potnocy na-u-. rzeczy jest fakt, że sekretariat do spraw 
liczyć należy do rzędu. wydarzeń o epoko- zwyczajnych studentów Uniwersytetu. kowych, bez których ·niepodoona wyobra- studenckich dla wszystkich 6-ciu wydzia
wym prawie znaczeniu. Fakt, iż miasto Kurs wstępny jest otoczony specjalną zić sobie pr.acy na ·wydziale lekars.kim. łów - a więc <lla 5.000 słuchaczy - mle~ 
fabryk i robot,ników, ognisko gos-podarczej opieką . rektora prof. dr. Kotarbińskiego W salach nie ma tablic ani krzeseł. Os.tat- ści się w jednym żaledwie pokoju. I to w 
tężyzny Pohki, staje się w ciągu kilku za- i grona profesorskiego, liczącego 17 wy- nio, koło medyków zmuszone było wydać dodatku do niedawna jeszcze nie-opala
ledwie miesięcy największym środ@wis- kładowców. zm.tali oni wybrani spośród okólnik nawołujący do przynoszenia wła" nym, o powybijanych szybach. 
kiem uniwersyteckim kraju, nie posiada wybitnych pedagogów 1 posindają za sobą snych krzeseł. Pomijając mllczenlem. inte- Bezstronnie stwierdzić należy, że sekre
analogii w -doty~h,.-;zasowej historii. Zazwy dłuższą praktykę szfcolną oraz uniwersy- resujący obraz, jakim. byłby ·niewątpliwie tatiat odgrywa waż1.ą rolę w organiźmie 
czaj unhversytet tworzył się przez szereg tccka. K>ierownlkiem kmsu jest prof. dr widpk studenta, / dźwigającego w jednej uniwersytetu'. Po ·przezwyciężeniu trudno
długich lat i to w atmosferze s.przyjają- Rej~urid Gostkowski, który otacza swych ręce stos -książek a w drugiej skórzany ta·· śc.I p'oczątkowych, po zdobyciu szturmem 
cych rozwojowi., normalnych warunków. pupilów opieką, prącuJąc z iapałem na borec.ik babci, należałoby zapytać, s.kąd zajmowanego obecnie gmachu, rozpoczę-

_Dziś, w zniszczonej gC:spodarczo Polsce: powierzonym mu odcinku pracy. .ma je Wziąć b. więzień Dachau, repatriant, la- się shyfowa praca przyjmowania zapi-
w dobie kolosalnych wysiłków nad usu- czy biedak spod Rzeszowa, ,z trudem za- sów i tworzenia, akt upiwerśyteckich. W 
nięciem spustoszeń materialnych, będą- HUMANISCI 1· PRAWNICY NOTUJĄ rabiaji!CY korepetycjami na chleb co- okresie organizpcyjnym, .z powodu zjmna 
cych tragiczną spuścizną wojny, w chao- \ NA KOLANIE dzienny? Władze uniwersyteckie, pragnąc pracowa1w" w płaszczach, i>rzeżyto 9 prze-
3le pro.blemów polityczno-społecznych do- Niezmiernie ciekawym Jest• przegląd polepszyć dolę nieszczęsnych słuchaczy, prowadzek itp. Obecnie stosunki unormo-
konuje się tak wielkiego dzieła w okresie dzJałalnoścl i bolączek sześciu istniejących poszukują lokal! w mieście. Chodzi po wały się nieco. Jest to w du-tej mierze za-
k!lkrnnksięcznym. Nie ma chyba łodzia- prostu o kilkugodzinne użytkowanie po- sługą kier.ownika mgr Busiakiewicza, któ-

wydziałów llniwersyłetu. f b k 
nińa, któryby nie pojmował .doniosłości mieszczeń, jakimi dysponuje szereg a ry ry łącznie z personelem sekretariatu 
omawianego wydarzę ni a i korzyśCi, jakie Na.jl!czniej obsadr.one są wydziały praw- oraz instytucji SIJOłecinych . ·Niestety, dążf- trwa na stanowis.!..:u, r.·omimo 9is-kich !.lpO· 
stąd wynikają clla Łodzi. Warszawa, jako no-ekonomiczny i humanis.tyczny. Oby- n)e to spotyka się . z niezbyt przychylnym sażeń i (:ięźkich warunk6'.v pracy. 
symbo!; pozost.ała nadal stolicą państwa. dwa ob~jmują z~kres 4-Ietnich stud·iów. przyjęciem . Jedynie świetlica fabryki 

Poł . . f k ' Dzięki staraniom · dziekanów: prof. dr. E"iti·ngon przy~rn"'- gos·c1·nni·e bra„ stu-
ozcme gcogra iczne, stosun i gospodar- """' „w " -PROFESOR, ~ONA I v2IE~! śPl1\ NA 

P9DLODZE cze oraz fakt, że Łódź jes'\ obecnie riaj- Łapickiego i prof. dr Ossowskiego oraz dencką, Czy tylko rollołnicy firmy Eitin~ 
•. 1 . . _prof. dr. Ra.ppaporta, w br. uruchomiono gon zrozumi·e1i· znaczeni'e Unlwenytetu 
w1ę c~zym, mezmszczonym przez wroga 
miastem, predystynuje ją na rzeczywista. jednocześnie ws.zystkie 4 lata studiów· dla robotniczej Lodzi? Energia, wykazana Pr.zez profesorów 
$to li cę Polski-. Łódź posiada dziś wszelkie Wykła:~y o~bywają się ': ~il ku. · _g~a- Dzięki staraniom 'rekt~rałiJ, ~~dział ~~i uniwersytetu przy pokonyv,;aniu począt-
dane, aby stac się siedzibą. elity umysło- chach, więc biedny s-tudent I memmeJ bie- trzymał dp dyspozycji kilka klm1k, gdz}e kowych trudności organizacyjnych uczel· 
wej i, dzięki temu, czynnikiem dominują- dny profesór goni zadyszany z piętrri na · „lekarze przyszłości" za.znafamiaj.ą się z ni, okropne warunki mieszkanio\ve w ja· 
cyl}l w naukowo-kulturnlnym życ,iu • pań- pi~t:°o'.. z _budynku do bud_y~ku, byle ~le tajn1kami anatomii. Jedn_ak ~ie ro~~ią~u: kich znajduje się więlr·szo$ć z nich, .stosun·
stwa. spoznic su~ na wykład. \V1ele trudnoscl je to .zagadnienia, pon1ewa~ mozliwosc1 kowo niskie płace i cnlkowite oddanie 

Korzystny układ stosunków nie przesą- przyczynia zarówąo studentom lak I wy- zajęć praktycznych, w pgrówna lu z licz-' swego - ja - na usługi młodzieży, nie 
dza jednak urzeczywistnienia posiadanych kładowcom brak podręczników, od'°- bą studentóW., są nadal minimalne. mogą być traktowane jako normalna pra· 
możliwości. Jeżeli będziemy nawet tym wlednich lokali, stołów, krzeseł itp. Po.- ca zawodowa lecz przybierają chnraktcr 
najwlęl-szym środowiskiem. unlwersytec- siadane przez Uniwersytet nieliczne dzlcla ' NOWORODEIC S10ł1ATOLOG!CZNY wysoko wartościowej dtinłolności spolecz· 
kim, ale n·.·e o!Oc"'-ymy p·,·cczolov.r1'tą op1·e- naukowe niszczą się z braku odpowied~ N „ nej. To rnmo moi.na ·powiedzieć o pracy 

- h f 5 d l t d · t „ o w o ro d e k stomatologiczny jest 
I{; nowo~, .. owstalych uczel111· i p1·~ybylycl1 nic sza . tu enci w czasie wy< a ow s o- personelu sekretariatu,, aż do woźnych 

., ,, n l · t ł h · pI.erwszym i jedynym w Polsce uniwersy-
tu przedstawicieli polskieflo świata nauko- ją _:_.a e pomimo ego, s uc. acze wynue- t k d . ł . ł . d włącznie. Kaidy z nich pracuje z ofiarno· 

. . „ . . nionych wydziałów sa podobno w szcze- ee i!Tl wy zia em teJ ga ęzi me ycyny. • 1 d q 1 
wego - to roz.prosza sie om po miastach . . · . . · .< · • ' Powstat „ inicjaty\lry min Bieńkowskiego s~ ą go ną uunan a. 
mnle1"szych lecz ba~dzlej gościnnych u- sliwszym połoZCt'\IU mz "Wlp• lekarsk1ego.l • d- j t . . . t . i Niestety, !lłwierdzenic -powyższego . fak· ' · · ' o • t · · cl b" d · • k a prowa zony es z mespozy ą energią . . . . . , 
czelnie nasze · będą wegetować 8 Łódź s.a eczmf'., moz:ia o · ie Y p1sac na c- f , . d . k · f d M . _ tu me zm1ema w mcz_,:m ich uposledzenla 
spadnie do ponrzednio zajmowane"o sta-1 lanie, ewentualme na plecach stojącego I o iarn~~c.ią ~rzez zie i a~a pro . r. f eis materi9lnego. Na łamach prasy pisano już 
nowhika d~ roll jedynie przem;słowe· również kolegi - p9dczas, gdy znacznie nera: aran~o~ wym :in onego .pro esora setki razy o irnnieczności zlagodzenia- nie
go . :1ias-t; Do roli zaoliwionego kop~ 1trudniej jest przyszłemu lekarzowi doko- nad~~. P;(YPlS~C r~Y. ny k~o~woj „~o:~- doli polskiego świata naukowego, który 
i k · nywal: eksperymentów na chwiejnej pod- r? a · ho~poczę 0 JUd~ _wy a '{ na w c 1 z podziwu godnym poświęi:eniem pracuje 

c uNsz.l ~," , ·b . t 
1

• stawie chudych ramion sąsiada. Jeden pierwszyc atąch stu ww. nad szkoleniem nowych kadr inteligencji 
a c •. a.o Y wiec pos aw.c pytanie ~asa- h · h ł k ·a Droga rozwoju wydziału stomalogiczne-

dnicze: co uczy~iliśmy dla nowopowsta- z ~olet. zna1omyr:ł, . Is ysząc ~l~rze tim polskiej. Czy_ wpłync;lo to decydująco na 

ł h l 
... k" . t ł h st ober.n" shiuen ow, uczym n eco zgryz 1we spo· go wiodła od szkół prywatnych w cant.lej p0<prawę ich położenia? z przykrąścią 

yc cze m 1 JCI l 1es c .an . , .T' • • • ł , . . t i t t • Rosji, przez osobną ·uczelnię w' Polsce . . 
zwii\!:zcza najwi~kszej z nich - Uniwer- strzezeme, ze w asciw1e, o zam as. s ac w . . . . musimy ·stwierdzić.; że nie„. Profesorowie 

czasie wykładu, przyszły medyk moze z po- przedwo1enne1 do oficjalnego uznama sto- naaal „gnieżdżA się" ' po hotelach, piszą 
syte tu Łóc!zkicgo? t I · "ak · d ł k '• wodzeniem leżeć trn brudnej podłodze ma 0 ogi! J · 0 rownorzę nej ga ęzi nau na kolanie i sypiają na podłodze. ~rzy · 

i pod mikroskopem czynić eksperymenty uniwersyteckich._ Na 1-M:ym roki,\ _studiuje -tym obarczeni są nierzadko liczną rodz.i- • 
z mieszczącymi się w niej bakteriami. Po- 400,- na wszystkich latach 1000 osob. Aby 11·ą, co potęguje ich troski materialne. ULATWIENi. - W STmtIACH ~ KURS 

WSTIJP~ 

Przed udzieleniem odpowiedz.i na po
'Wyi.sze pytanie qmówię pokrótce zmiany, 
wprowad„one obecnie w· strukturze Uni
wersytetu. W 1939 r. istniały bezwzględne 

na ogół przepisy, dotyczące studentów. 
Wysok~ stosunkowo opłaty uniemożliwia
ły młodzieży chłopskiej .i robotniczej do
stęp do wyższvch uczelni. Przepisy I for
malno.kl (np. absoh~:ent llceum przyrodni
czego nie mógł zostać słuchaczem wydzia
łu humani~tycznego itp.) nie przyczyniały 
się do rozszerzania wiedzy w szeroldth 
masach. Dla1ego uniwersytet dostępny był 

mysł całkiem niezły. Rozwiązuje trudno- zapewąić poziom_ wykształcenia przy~złych Tego rodzaju stan rzeczy nie może 
ści wyposażenia pracowni w niezbędny lekarzy-dentystów; studia ich w okresie trwać dłu~ej. w kompetencji Miejskiej Ra· 
sprzęt a gorliwemu ad-epfowi wiedzy cl~je 3-letni~ posiadają program wydziału le- dy Narodowej leży możność udzielenia 
praktyczne wiadomości.„ ' karskiego. ~oplero ~o. _u~ływie tego okre- pomocy finansowej a . Zarząd Miejski po

su, pr~ew1dzlane Jest scisłe zawodowe winien wpłynąć na zaspokojenie potrzeb 

MATEMATYCY I FARMACEUCI 
\ 

Wydział matematyczno-przyrodnicz.y kic 
rowany jest sprężyście przez dziekana 
prof. dr. Wolskiego, wybitnego matematy
ka. Uruchomi-ono już wsiys-tkie 4 lata stu
diów. Farmaceutyczny rozpoczął wykłady 
jako jeden z pierwszych wydziałów. Dzie
kan próf, dr Muszyński Jan uczynił wszy
stko, aby postawić swój odcinek pracy u~ jedynie dla nielicznych. 

W przeciwie11.shv·ie do stosupków przed- i niwersytecklej na odpowiednim póziomie. 
wojennych, s-tuclia wyższe są dziś dostępne Przyznać należy iż osiągnął zadawalające 
dla szerokich mas społeczeństwa. Najwa- wyniki. 

Wydział farmaceutyczny jest wspoma
żniejszą reformą jest zniesienie opłat na gany w pewnym stopniu przez łódzkie 
wyższych uczelniach. ~ii:zmiernlie ważną apteki, któych wła~c!ciele zgłosili goto
inowacją je.st również utworzenie t.zw. 
kursów wstępnych. Powstały one z inicja- wość współpracy. Matematyczno-przyrod-
tywy wiceministra oświaty - B•ieńkow- niczy walczy z brakiem własnych pracowni 

doświadczalnych. Na obu wydziałaoh od
skiego i przeznaczone są dla młodzieży 
ma-jącef zamiar sturl!ov~ać na uniwers-yte- bija się ujemnie brak pomieszczen, _pomo-
cic. Oc:.ywiście, chodzi tu o młodzież, któ- cy naukowych, podręczników ltd. Profc
ra pod olmpacją wroga nie miała możli- sorowie zdobywają się na heroiczne wy-

silld, pragnąc, pomimo _ piętrzących się 
wości ~sztnkenia się a c;łziś 1est 'już, po trudności, umożliwić młodzieżv pnero-
przeżyciach wojennych, d'ojrzała. . . / . " . , 

K t b . . r ' iadacz tzw ma b1eme przew1dzumego programu stud1ow. 
ursy e o eJmu1ą pos Y • · . - C . · 

łej matury ( 4 kl. gimn.). Słuchacze prz"e·· .zęsto Jednak są bezs~lm wobec ogrom.u 
rablają w skróconym okresie czasu naj- napotykanych przes.zkod. 
ważniejsze przedmioty z zakresu I i Jl kla
sy ·liceum, aby się przygotować do ści-śle · · 
naukowych studiów uniwersyteckich. Dru
gim celem nowotworu jest clięć stworze
nia im. takich warunków n,_auki, aby od, 
powiadały· stopniowi ich doirząłości umy
słowej oraz pozycji socjalnej. 
. Przyjrzyjmy się bliżeJ RurSQ.wi wstępoe-

ę 

MATKA • MEDYCYNA 

Na wydziale lekarskim gospodarzy Dzie
kan prof. dr Tomaszewicz, który opiekuje 
się troskliwie licznym, bp około 700 słu

chaczy liczącym narybldem lekarskim. 
\Vydział posiada pierwszorzędnych wykła
dowców, garnących sit: do wiedzy słucha· 

. ' 

u,koleme. lokalowych Uniwersytetu. 
W a'runki w jakich odbywa tą się studia 

stomatologów są normalne - to zn. po
siadają bolączki identyczne do panpjących 
n·a pozoiitałych wydziałach. Studenci zmu
szeni są do rozpraszania się ~o pracow
niach nielicznych lekarzy-dentystów, któ
rzy' ofiarO'\.vali swoje gabinety na przeciąg 
kilku godzin dziennie. Jest to pe_wną po
mocą "'- ale nie wystarcza dla tysiąca słu
chaczy \\Tydziału. Jedynym wyjściem z tej 
tragicznej ·sytuacji fest utworzenie zespołu 
klinik w gmł!chu własnym, którego niestety 
nie ma. Tego rodzaju :rozwiązanie dałoby 
uczelni nowy gabinet doświadczalny i 
wzbogaciłoby j,ednocześnie Łódź o nową 
instytucję społeczną. W niej znalazłby o
piekę oraz bezpłatną pomoc lekarską ro
botnik łódzllli i chłopi z okol!cznych w~i. 
Nie w charakterze królików dQświadczal
nych - przeciwnie. pod okiem wybitnych 
specjalistów tej nauki, udzielana pomoc 
będzie stała na wyższym poziomie niż nie
jednokrotni~ dotychczas.. To .samo doty
czy klinik wydziału lekarskiego. Łącznie 
ze stomatologicznymi stać się mogą bło
gosławieństwem dla ubogiego sp~eczeń-
5twa Lodzi. 

Celem uzyskania wspomnianego gmachu 
poczyniono szereg starań na drodze urzę
dowej. · Spodziewać się należy, iż słuszne 

postulaty uczelni z.ostaną uwzględnione i 
klinika stomatologiczna $łanie sie rzec.zy
wistościa. 

/ 

„ 

Gł.OS MAJĄ STUDENCI : 

NIE MAMY Z CZEGO żYć.„ 

„Nie mamy · z czego żyć i nie mamy 
gdzie mieszlrnć, bo domy akademickie dy- ·. 
sponują j.edynie szczupłą Ilością miejsc.,. 
Chcielibyśmy posiadać własne, wygodn.e 
sale i nie marznąć w.ięcej w ciemnych ki
nach ani V.r lokalrich o kamiennych po
sadzl-i:ach. Chcielibyśmy, siedzieć w czas.le 
wykładów i pisać nie na plecach kolegi, 
lecz na zwyczajnym drewnianym ,,fole. 
I nie płacić 1l00 zł zn teden tom anatomii 
- zwłaszcza, że tomów tych jest cztery 
ciy pięć... · · 

„Mamy tylko dwie stołówki,, n jest nas 
- tysiące. W nnszy141 „Gęsim Piórze" 
stoimy po 1r.ilka godzin w rzędzie, liczą
cym -do tysiąca kolegów, aby oosta~ upra
gniony, sk~omny studencki ohiad. P-(>źniej 
szukamy po~ród zal~tych stolików wolne
go miejsca, pÓżniej- stoimy nad pośpies'z
nie jedzącymi koLcgl'lmi i przynaglamy -
ich aby je5zcze prędzej jedli (chodzi o 
łyżki, których w stołówce brak) a jeszcze 
póź_niej -- nas przynaglają... · 

Kierownictwo nasze czyni rozpaczliwe 
wy!'iłki aby poprawić smutną dolę ogółµ 
.studiującego, lecz wobec ogromu potrzeb 
jest bezsilne. Ktoś musi nam pomóc? 
chyba ~połeczeń.5two Lodzi.., 

Ciąg dalszy na · str. 6-ci 

I. 
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Str. 6 TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 
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Nr 25 

Jarosław Janow3 ki 

.·s~eny .sce ę 
„Pan Jn.vfalsb" ·w Teatrze Po· · 'ł d · · · · · ' • 

w. SZ(;{;hnym _ O t. . . , , . me. zmusi nas o UWlerzema, 1z . Jest w me mewyczerpaną ~iłę przekonania I Brzechwa dzieli honory z pełną fine· 
· " s 10zme sw1ezo ma· semorem rodu Z t ł · · b' · ł „ · · · d · k · 1 

lowane" vl Teat W · k p 
1 

k' · a 0 z w a~ciwą so ie 1 pomys owosc. .-- ZJI 1 w zię u interpretatorką Entliczka· 
go _ M;ł' , .. rze OJS a"' 0 s ie- kulturą punktował pamiętne powie- Zespół pod sprawną i zręczną batutą Pentliczka" i „Globusa", Jacl'wigą ~-
ni~: " 1 osc i propaganda w Syre- powiedz~?nka. i ~ajeczki J~wialskiego. E. Wiercińsk,iego nie z~mienił się w bez- sławską. , 
Oto . . . . .. , . Zasłuzona JU~1fa~ka, Mana Dąbrow- barwną · masę1 Ię.cz 1każdy z artystów W pełni fotmy znajduje się kierownik 

la na 11 z~dsta.w1eme, ktore me ~ozwa- sk:a. była peł~ą zycia małżonka Jowial- wnosił wł.>asny twórczy wysiłek. Trzeba literacki „Syreny, J. Juranclot, o czym 
ł .. z ycie z awkową oceną, ktore za· sk1ego. Zofia Tym,owska obdarzyła tu wspomnieć przede wszystkim o Wan- świadczy jego parodia Otella" w wy-
k ugt1J-e n~ rzetelny rac!~unek: au~or i wy· Szambelanową humorys..tyczną .werwą j ązie Luczyckiej, Zofii Mrozowskiej, daw· konaniu - Stefanii Gor~kiej Roihualda 
ona~~Y· , . .' . t~mp~ramentem. Również Leon Piet~asz- no niewidz_ianym Hen,.-,yku Modrzewskim Gforasieńskiego i'' W. Kucha~skiego. 
~wo~czosc Fredry zdążyła stać się po- ~ne.w1cz p~kazał s~ore zasoby humoru, i Stanisławie Daczyń.skim. Wyliczyłem dopiero trzech autorów, 

~YCJą kl.a~yczną na na~zyc~ scenach. da1ą~ ,Plastyczną. fi~urę. Janusza. A~- . - . . . * ' ,,-' . a jest ich więcej: S. Grodzieńska („iy-
f_Yle w mei teatralnego zywiołu. Ale to drz.ei.ow1 Bo~uckiemu pr~ypadła nai· Do „M1.łosc1 i propagandy zaprzęgła ciory~"), J. Rojewski {„Miłość i propa· 
1:uc. zi;aczy, żeby real~zator nie mógł zbli- mmeJ, sparodiowana yostac. L~dmira'. - Syr~na .na~zy~h tuzó,w saty~y. Brzech· ganda") 1 Gozdawa i Stępień („Więz du
zyc się do starego z:ii~trza ~z bagażem ~u~mir (8: wraz z mm takze Jego przy- ~a i Mmk1e"."icz, .zachęc~?i powodze· chowa"), ba nawet "pożyczono" starego 
włąsnych. koncepcyJr żeby nfe spróbo- 1.a~1el Wil:dor, grany .przez. A. Borow- mem „~zopk1 pohty~zneJ .r<?zszc7epi1i (bo z okresu Qui' pro guo" czy „Bandy"} 
:wał - 1;1.1by nowoczesny. alchemik ~ slnego) to przygodm mtruzi w domu swą społkę autorską 1 prz'eszh do'.mdy- Tuwima. -
czynić doświadc?eń z dziełem.„ Jowials~icn, w~ęc. reżys~r ubrał ·i~h w widualnej prod~cj~ . .Mink~~wicz zbieraJ •Komu należy się jeszcze brawo? ~.M. 

Tak wła~nie postąpił reżyser Ęen· sympatyczne usn;uec~y 1 w .•. ludz~1e ob- laury w „~e~. p1~teJ 1depk1 , przy .czym Bielickiej (piosenki), coraz bardziej ro· 
ryk Szletyński; Postanowił zaostrzyć nr hcza. _A Bogucki miał zatym .wdiięczne ~us~ ,eodz1~l.ic się su~cesem z reah2;ato- tynowanej konferansjerce J. Gosław
sy satyryczne, &pGtęgować je, prze'i-yso- zadame. . „ . . . . ra1?1: S~ef~mą. Grodzreńską, Edward~m skiej i E. Dziewońskiego, dekoracjom J. 
wując poszczególne figury i środowisko, W sumie: _całosc meprze~~ętna, ambit- Dziewonsfum i ,Wacławem Jankowskim. Rybkowskiegą„. 
lfk~zai;e jU:ż przez autora ·we wklęsłym na, pobudzaiąca do ~dyskusp. , 

zwierciadle, - W tyin cęlu zaprosił do K M • • 
współpracy Jer-2:ego Zarubę, a' fon stwo- omedia francuskiego autora, Faµ- I a 5 I 0 r 0,. b Ol n i k 0 W 

ł k • · kb chois, nie należy d,ą.„szczytów" litera tu-
rzy osuumy, ja y zaczerpnięte z al- t · · · · t D k. ' -
bumu karykatur oraz dekorację wn trza ~y, .Ym me mmeJ ies ~rę~zną .robótk.ą o onczeme z"'. str. 5-ej 
domu Jowialskich d b ~. i da1e aktorom pole do popisu, Nie przer H OS ,.. atmosferę ],/[_i'ei' 'pr. okrze ~ugerurncą muje mnie fakt, na ile trafnie potrakto- Potrzeba OR KOPY . ·. I ·Łódź - najw.iększe skup.ienie robotni-

• l'll1 ze onywuiąco wy· ł t t . ł , 'dł k , nam lekarzy, profesąrow - cze Polski i jedńo~.ześnie naJ'Więks .. 

Padł akt I 0 troch <>l. t h k t . wa ·au or ma ena zro owy, tory mu no . . t l'g .. kt. k . ze . JeJ 

rach 
' ę ill5.is yo pn u posłużył do roz.l}udowania sztuki. . weJ m e i _encJl, ora ma .zająć ierow- miasto . uniwersyteckie: .ma wszelkie dane . 

, I w tej formie, jaką widzimy na de·- n~~ze stano~1sk_a _w no~~i demokratycznej aby stać się dominującym w źyciu narodu. 
' . Pewno, że można spierac się o ten czy k h T t W . k . n J rzeczyw1sfosc1 Polsk1. Spustoszenia, po- ośrodkiem naukowo-kulturalnym, siedza~ 

. ł s a: ea ru .. 0 1.s a, ,,mamy coś w. ro.- czynione przez wr.,oga w i'ntel1'ge·nc1·1· na- b 
rnny szczegó np. o rolę Ę:eleny, która w d b k . h A t ą jęgo umysłowej elity. P-0siada1·Ac w 

t 
. . ł zaiu, " ecz i. smiec .Jl · ~rzv. ym w szej są ogromne. Powstała· st"'d pustka mu· h „ 

ym uięcm sta a się postacią o skłócone-i b t b k k t. t „ - swyc murach 4 'wyższę uczelnie, mo:Zetl)y 
wewnętrznie postawie, Inna rzecz że o razie >':m me ra . a ?en ow sa yry •Si być jak najrychlej zapełniona wykształ- zapewnić robotniczej ludnoĄci miasta mo-
p. Barbara 1:faćhwalska z owbdze~iem s~oł~czneJ.. podaneJ . między _dwoma conym elementem robotniczym i chłop· żność kształcenia swych. synów. 'Dlatego, 

t 
.„ ł t l' . ... p k , - UISmiechami. Obserwu1emy oddziaływa- skiego pochodzenia Aby tego dokonać . 

wy r „ yma a "' mię re"'ysers ą, nie swoistą m g· · · d T · · • czyni ;i państwowe, miejslde i samo :-po-
: . . . . _ . , . „ . .„a ię p~emą za. en należy. otoczyć troskliwą opieką instytucje ł · t 

, Na,dafuJ. w l?erunku groteski po- "poczciwy mreszq;uch, kiedy P.o,czuł z.a~ tego rodza1·u, 1'ak Uniwersytet ło'dzk· 1·. Je- eczens "'.'o muszą otocz,yć je największą 
sunął 1 ( k ) Al k cl I h f t ł pieczołowitością. Demokratyc.zna Polska o-

sw~ rn ę. 1 . mas ę e sa_n er P'.'1~. . or un~ zacz~n. a "w~ . az,ic ze sie- żeli część inteligencji przedwoj.ennej była 
Zelwero~11cz. !ego S.zambe_lan kazdym. bie ' zeby .me stracie okazp .nadprog1·a; obo1·ętna dla spraw t.zw. n1·z1'n i· n·1e rozu· twor!yła przed Łodzią nowe możliwości , 

d 1 d k d I 1 ' ' rozwojowe. O ile społeczeństwo łódzkie 
o ezwa,me;n. .SI~, me e wie aż. ym m, owego, ·meocze~.iwa.ne, go, wzbogace.n~a miała interesów obudwóch war&tw naro-sku a t k t J zrozumie doniosłość chwili obecnej, to 
k . rczkem m1~sm1 .na warzy naWlązy: s.1~, osz em u:z~.1.wos·c· czy przyzwo1to· d i zes.polenia ich w jedną, roz1.ID1ięjącą wejdzie na' drogę da•leko idących nrze· 
~nta t z widowmą, ~u_dząc wesoł.osc. sci „ t?,warzys~:e1 . . _ . . s.ię doskonale, całość. to dziś otwiera się mian. .,. 

Alt! ta starcza, zram~h~ow~na a wybor- SwoJ szcz~.sltwy. dz1e;n miał Jacek pr.zed nami możliwość połączenia initere- . 
na sylweta trochę kłoc1ła się.z tekst~m: Wos.zczerow1cz, kto~y me tylko wyg~ał sów i zes.polenłq ich. Możemy to uczynić Wyzsze uczelnie zmienią c,harakter na-
Sz:amhelan .wygjądał na„. OJ~a Jow:aI· co się dało z postaci l.ekarza francusk~e- jedynie drogą stworzenia nowej inteligen-" szego .miasta i zmuszą Łódź do porzucenia 
~k1~0. :>'{ys1ępow~ło. to tym iask~aw1ej! go, a~e ponadto, gdy mektóre chwyty au- cji, pochoązącei. z szeregów chłopska-ro- roli zaoliW-ionego kopciuszka. „ 
ze 0tams.aw Grohck1 w tytułowe) roli torskie zdawały się powtarzać - whł bołniczych: 

Tadeu,sz ~opale.wski · - e icz 
. 

znańs_~~~ czasopiśmi.e literac~o-artystycznym I g_munta i Barbary. Wreszdie, rozmiłowanie 
„Zdro1 • redago:V~nvm wesp?ł z bratem. Je- się w pejzażu i 1ahytkach Wi•lna znajduje 
rzym, znanym JUZ '~edy pisarzem. i mala- poetycki wyraz w zbiorr.e „Miasto pod 
rzem. Programowo pismo to hołdowało cks- chmurami". 

S<j w literal1:1rzc każdego' narodu, a I sunku do młodych, do debiutantów cecho· presjonizmowi w sztuce, ulegająJ w tym () - t " . • · . . I . . . 
z ł 1 t l I k' . k ' ł w· Id LJ I d . . ~ l' . procz \\Ol'CZOsci orygma ne1 za1mu1e 
w aszcza w 1 era urze po s 1e1, ·tora wa a ito a r u ewicza serdeczna uczyn p~·ą ?w1„ P.anu.iącemu wowczas w . 1tera!urzę się Hule\\icz przekładami z literatur nic-

' kszt~l.tuje się .~d dw_ó~h pr.awie stule.ci w ność. _cieszy. I się szcz_ę-1rze z sukcesów młodych 111emieckie1 . .A le było to panowanie konczą- n · k' · · 1„ k' · J) · y 
Od h 

· eł d kh k I · l ., - · bł l"d k .. · J 1icc 1e3 1 rancus 1e3. ,wocem 1euo pracy 
. . miennyc mz g z1e1n z1e1 warun ac , · S<;!o o egow piszącyc l. ~en rys charak.1'.eru moż- c<;. się; y t.o zac 10 e. spresJomzmu .. t~ż w ,~. tej dziedzinie ·est rzekład ulub'o~le m;:1 

dwa typy pisarzy. Jeden typ ....,. to p~sarz 1ia było obiserwować u niego jako redaktora ~ arszawie mne 'V.ysumęto l1asła. l\bes1ęcz· Rilk p · · i k pp B ,] go_ • · 
ca~kowicie z~da1\alający się pracą pióra, ~ .

1
Tygodnika Wilefiskiego", jako organizato· nik .. Pro arte et Etudjo". z Którego-nieba- Tom':gsoza„ '~l'ana-s e - °K .ani u koguW. P.ikW

1

f~
1 

kl L • • • 'd 1· ki h" . ł · - · - 1· Sk d " 0 
"' una " ro ews a yso "OSC • 

nas. - asyązme; r~prczcntowany przez „ postac ra .. sro ltcrac · c w Wilnie. jako kie- wem wy omc się mia ,. aman er zgrupo- dial. \ l ' D · t · " D 
··Juliusza Słowackiego. Dru"i t''P· to literat., rownika l_iterackiecro w radio. wał młode talentv. pełne dynamik' z T 1wi- _cigu a en e17o. ·· usza i amec · 

0 
te-

r 1 o L , . , ~ł . k' 
1

1· k.t . go mwentarza ks1azek wydanych osobno rlo· 
któ_remu. r.1:e •.vystarcza sł ewo. jako n_arzędzie Nośi.ł. bowiem w s_obie. jak każdy art.,,·sta, mem, ec11ome.f'l1 :, onnns im. wasz iev.n.- „ · · • J · · • d · . . .. - I · ł l ł d 1 • w~· • ki.· l N . . k 1zuc1c na ezy ieszcze wie 1ego ks1ązki dla 
tworczosc1, 1a;:o forma wy acowama w as- z olnosc od prawdznvych natur artyEtycz- czem 1 w1erv..yns · m na cze e. a nich s ·u- ł d · · ·w· „. 'd · . 1 · . " 

1 ·1 · l I k b d • · ·1 · bi· • . . . . m o ziezy: „ ,,. gniez z.ie Zf: aznecro wilka 
11yc,1 si tworczrc i, ctóry szu a ezµośre - nych nieodłączną: zdolnóŚĆ entuzjazmowa- p1 Y się oczy Jh! 1czi1osc1 czyta1ące1. om .' · • w1·1 · · . · „ ,.., l\I . 

· k I ł ' · d · · · · I k t .0 -r bl' , · „ l ki . - op0\11esc o " 1 nie i opowieRc o omusz-
m~go 'Ol,1tactu.~e ~po cczno~c1ą~ ~rag-nąc o - mi• s111 z,1aw1scami pit;; na, gd~~ekolwiek się w r.i:.Y„~ o 1cze nowej poez.1i po s ~J: cep: t. „Król pieśni". 
działywac na mą 1 ksztalto\vac ią według odb mamfestowało: w sym(o-nn Beethovena .,~~roi wy:;echł około roku 1921. mme1 · . . . . . . 
swych ·idei. Patronem tego typu pisarzy jest 'czy w wiersz\.! młodego, -nikomu nieznanego więcej w tym samyn\ czasie. gdy Hulewicz RowJ~ole;;1e z lą. „ 1.ak. w1~lztmy, w-s:dainą 
.u nas :Mickiewicz, poeta; dżiałacz i organi.- poety. Umiał wznieść się na stopień takie- po?. pse_udonimem „Olwida ogłosi.I _pierws~y pracą literacką pos.więca ~ię Hulew1c~ z . • 
zator. go, niezmiernie rzadkiego w środowisku ar- ·swo.i zb1orek poezp p. t .. ,Płom1en w gar- og~om_nym. zapałem 1 energią pracy spo1ecz-

. Witold H.ulewicz. zamordowany . przez tystów oh~ektywizmu: niewielu się zfiajdzie ści". Potem znalazł się· w Paryżu, skąd prze- ne3; 1est 1ed1_r~1? 7., organizat.oró;.1 Ziv~ą.z~u 
Nierhców w maju 19,11 roku, należał do tego takich we wslliystkich regionach pracy Iudz- syłał do ,.Wiadomości literackich" kores- Zawodo\i·ego Lrteratow Polskich ·w Wilme. 

• właśnie gatunku .. Śmierć jego była nas~ęp' ldej, .którzy tówarzy.szowi pracy bez cienia p.ondencje z życia literackiego FrancjL Po j?st .ii~icjato~·em cotygodn~owycb zebraf1. :1· 
I stweni spoleczno·patriotycznei. nie poetyc- zazdrości zdolni są powiedzieć: - !J'yś to powrocie stamt<td do kraju. 7.akłada w War- siedzibie l;w1ązku. wypełmonych odczytami. 

kiej dziaralności. Znaleziono u niego w mie~ z;robił lepiej, niż ja!.„ I żeby w taki:i!l po· szawie ksie1Yarn1ę wydawniczą pod firmą dyskusj~mi i re:y~acjami. Na wii:czory te w 
szkaniu na Żoliborzu nakład kolejnego nq· w_iedzcniu nie był? nuty fałszywej. oczekiwa- ,J-lu.lewicz i Paęzkows~i". kt?ra :~-y~aje ciąg:U ~~lku la .. t Jsc1~~a p_l~nowo. p1~ą_rzy i. ar· 
meru tajnego czasopisma. którego był re· ma na zaprzeczeme. na kontrpochwałę. A to ,m. in. popularną. Jw ~wo1m czaf e .. B1bhote- tystow z ~ale~ I oh_k1. Ut1zymy.1c sc1sły kon
dakiorem. Rok prawie męczono go w więzie, w~aśnie pót_raf}! Huł~wic~. Dzięki ~emu m~ał k~ miniatur". c;·kl e~encjonalnycb fragm. en_- t8:kt .z (~z 1 a!a!.1w:·nu .' "' _.W1ln~e ~~0~1'arzys~e~ 
niach: na Pawiaku i w Mod\;nie. rok kato- wielu przyJacioł. Miał 1ednak tez wrogow to:w z ancvdz1eł ·literatury pows~echneJ. n1am1 prsa1zy l.1~ało-1.us~1r~. hte~1sk1ch. 1 zv 
wano tak, ·jak tylko niemieckie gestapo ka· - jak każdy. kto działa, kto nie jest bier- Wiosm!. 192S roku przenosi się dołWilna, .dow\kch .. ~ Jedn?cz~sm~ da1e _cigrom1~>: 
tom1ć potrafi.Io„ Na pewnej konfrontacji po- nym tylkQ uczestnikiem .Procesów' życio- zakłada i ac ·tutaj pięknie pomyślany i reda· wkład ruy:;h, ~rg~m~u1ącet . " ' _ d~iałalno~c 
kazano go· zbitego,. z 'o,1erwanym uchem. In- wycli. kto le procesy sam chce kształtować . . gowany ,,Tygodnik \'rileński" Ale Wilno progrnr_now~ _w1!ensk1eg? r.ad~a. S?11ało ~o~
nym razem w gryp!Jic przcsła1nm z Pawiaka A im bardziej chce. tym mocniej musi dzia- mimo ws,zystko było 7byt m~łym śro-dowi- n~ .• ~tw1erdz1~. ze ·w dz1e"_1.ec1.olectu 192::> -
zaznaczył lakonicznie: „leczę zęby". Wip.do• łać i na tym większe spotyka opo.ry. I wtedy skiem. aby utrz1 mać własne tygodniowe cza- 19.J;;i f·l.ulew1~z bvł ·w W 1l!11e pro1r:ot<,>;e~n 
mo było, co to znaezy i skąd s~ę wziął ten zjawiają się wrogowie. sopismo artystyczne. Po wydaniu osiemnastu wszy~t~ich n1i>mal p~czynan w rb:1edz~me 
„ból -zębów". W śmierć jego trudno było Wojna. ta była - jak każda wojna - numerów nast9puje likwidacja· . .'fyg-odnika". ~ztu~t 1 kultury. _Zb1erai za tę amh1t;1ą. 
uwierzyć tym, ktfjrz\; go bliżej znali, w próbą charakterów. Tragicma.' "męczeńska a jego redaktor staje do pracv w teatrze ja· 1. of;an;ą praoę me tyl~o do~v'()'.h uZllama. 
śmierć gwałtowną, tragicmq. Rozwinięty śn:ierć przypiec~ęto'wała prawo~ć charakt?'u ko kiero-:nik literacki ·:R.e~utv". kt?ra . w ale ;akże~_często gorycz .. 1 ku'.111c-n1e.„. . 
fizycznie, wysoki. barczysty, był uosobie- Witolda Hulew1cza; z grona iego wtogow, tym czasie z O~tcnnJ. i. Limanowskim ' na W J9.xi roku przenwsł się do \\ arsza\\"I" 
niem zdrowia. siły i żywotności, ~"brew po- którzy swego czasu najwięcej mu krwi na- czele przen.osi się z WJrszawv na.d Wilię. i tutaj całkowicie poś-więcił się prac,- radi~-

. zornej' ociężafości, którą sugerÓwał masyw psuli. jeden w. czasie tej woj11y ukazał się Dziesięć lat· s11ędził Hnlewicz w Wilnie.' 3 wej na star1owisku kierownika li'terackiego -
jego c.itiła, był niesłychanie ruchliwv _i pra· w , mund~rze. oficera nie~~eckiego._ in~y zaś h~·ł to naiba~:dzi~j pra~owi~,- i. owocny za- "'. Dyr.ekcji ~aczel.ne i. Pasjońo" ał się r·a
CO\diy, :-awsz~ ye~cn' no.wych pomysłow or- gło'~~y msp1ra~or pe>~ne1 obrzv~H1we) kam· rawno. w ·~e.ns1: .h~era.chm iak i społecznym diem !o.ko nm~ą iormą wv_razu ariystyc°zne· 
ganizacy1nych i hteraekich. .Był pogod_nv pam;i. p:a:so;weJ. pr,zea1.w Hulew1czo.w1. z~a- okre~ JCf?;~ ~yc1a. S!rnnczył w~edy swą mono- g?• po!mdzał p1sarzv do tworczośc.i' mikrofo
i dobroduszny, nigdy złoś)h\,y. a na przy1a- lazł sobie bezpieczne i korzystne locum na grafię o Beethowen1e, nad ktorą pracował o<l mczne.1. szukał. ek~perymentowal ten cel. 
cielski~ złośliwości reagował szczerym ~śmie- emigracji i do kraju teraz. na pewno nie kilku la.t. i wydał ją µpd tytułem może nie· mając ·na oku. abv wvnalazek radia ~yzy
c~em, nie odciirnj<lc się nigdy. cJi:ociaż w ra- ~vrąci. Jcszcz,e ~nn~ z t.ej ~am~i. paczki: zał~- zb~1:" szc_zę~liwie '\Yl~ranym :_ ... ~rzvbłęda &k_al'; dla r?z~zerzenia skali doznań estet)-cz
zie potrzeby - ·na przykład w licznych po_- zyc~el, gadzmow1k1 me.rrueck1e1. ~rv3e s;ę bozy . Za1nteresowa111e. m~zyką 1. ~łęb':'ka rl) cl'1 człow1el.:a. 
lemikach Jjtęnwkich - umiał cę~TIYI? dowci- gdz1e~ . o kl!;tach.„ No'm1na sunt ~diosa„. Nie kultura. muzycz1;a składaią s1~ na zb10: w1er- Przysze<li wrzesień 1939 .roku. Hulewicz 
pęm trafić w sła!i.1 E.t:~nę przec1wmka. Mo- t1! mie3,;c~ l. czas na :ro~trząsame lego 1 ha· szy, ~te'. re sa pr'?h~ uchwycc!1rn .duszy in~tru- stanął prz~d .. m.ikrofonem. 1n·głaszaiąc bojo~ 
ż.e 'ze wzg-l« .Jn 1ia S\l'l'.J. 1vyglq,d ze"n.ętr1my nwbI1ego ep1zo~u ~ zyc1~ społeczi;ego w mento'' .. Te wierszf' u~,azu1ą się .w zbiorze we przemowrema po pol<;ku j po niemiQcku. 
i spo-ób hyc~a, w stor-un.lrnch z o~cynu zaw- Polsce 1Jl'zedv:·o.1em1ei,,, ep1z_cidu. kt<;>rY był „_Son.ety rnstrument8:1n~ .. f?dkrvc1.e .w pod· przeznapzone dl'~ .za;n:anicv. Szaleństwepi b.-
S?:e w tonie serio. pow1erzchowm. obserwa· zw,ał~_o1rną l?rob~ '~Ykd;,nczema_ Hul~w1~za' w z1em1ach ~at~d~y w1len~k1e1 . p;o.~l~o"'· Bar- ł~ po takich przemówieniach powsta\\cać 'w 
torzy. przelotni ~najomi, po~naw1a1j go_ o op1n1i pubh~zne1 ~ak~ człowieka 1. literata. ba;v Hadznv1łłowny. krol?we1 E}zmely. or~tz ~·arszimie. gch: 11ckroqyJj tam Nicmcv. A 
wynio,..łość a1bó zarozum1alstwo. Nie c1er· Tyle na razie o mm iako o człowieku wła- krola Aleksandm stało się dian msp1ra Ją 1ednak został. I rozpaczał walk" P. d·" 

' ' · d · · Z k 1 ·· k · d L k '] k"" kt' ·p · '· " 
0 ziemną. piał na· kłi:rnpleks niższości. --; !o praw a, ~n.ie. · . o ei rzut o . . a na pisarza. na spu-1 o. poematu ., am~nt . ro ews i l )~: ,' . orym . ro~vadz.1ł ją rok. wę wrześniu ] 940 roku · 

ale dalek~,.hył od. sam(}UWI~~])le.~ia, od py- sm:n'ę literacką po _nim, na pr_:icę społecznl!· da1e g~ębo.ko, po" ~edziałbvn;. o-s<;>b1~c!e od- zost~ł aresz~owa1ir przez .gestapo„. Co było 
chy, jak !Jlało którzy z· ludzi pior~. W stQ:· R~pą_czi!ł H_µJ~w1,ez pd wspołp.rncy w p.(ł· czµtą p~r~frazę m~zczęsne1 miłosCl Zy- daleJ -· o.powiedziałem 11a wstępie. · 
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Co piszą inni: 

Ku ustaleniu nowych szlaków ide,ologicznych 
Z okazji naszego zjazdu na Sląs.ku pisze raz :bar<l~lej życie ipoli.tycz•nę kraju narzn~a no

„Dzienn.i·k Zachodni" (Katowice) o StrQJmic- we prohleiny j nowe stanowiska w lch'rnZ'Wiązy. 
twic DemokralycZJ1ym m. in.; "ca1I1i11, O<"zywiśeie IJ}rzy utrzymaniu !JlOds\a\\'ow.e-

„Strnnnictwo Dcu'iokratyezne jes·t jedną· 1 go tn;o:nu ·ideG!ogicwego. Sądzimy, że nile h~
c1ter~~~1 1w:tii hl-oku, któ.:v J!IOWstaJ Jes;.eze w dzfo'łlY dalecy od !Jlraw<ly, .jeżeli st.wierdzirny,. że 
I ·1;,;!nie \'. ipier.wszyc·h dniacl< nnwe;. wówcza~ Stro·nniclwo Demokratycme grupuje ipewną ma
.IC•7C ,, e '.1Jefowo, nieu1 ,.d,c·gt•)Ści Polski <id ~a. sę dudzi - <lziś można już mówić~ pewnej rna
fil<'~o· [c,1»'.ąt:ku isfanęło ;.in• -do dzieła ocllmrlowy sje - ożywionych ,pewną ideą zasadni<:_zą i rna
kl'aju .i zglosił-0 swój udział w rządzie. Kiedy jących jaism> 1Pr:i;e;d sobą. wytknięty 1 

oel, klóTych 
powstawał-o, przyciągał-O do s·wych szeregów j~l!l.ak c;zicze~ólowy ,~r.ograrn d~piero się ikr!sla
tych ,wszy~tldch, kt,órzy w par.tiach robot[li- .1 ~~,J~, zgodim~ z fo~1·~ą, roz\~OJU ~owego zyeia 
ozych i ehloipsiki ej nie :mogli, czy nie ehcieH się ipolit) cz.neg-0 1 z aga-Omen z mrn tw1ązanych. 
zmieścić, którzy jedna•k lepsze jutro P-0l•ski lit- WłaŚ!Jie każ.dy zjaz<l wojewódzki - a były już 
czyili z ideą demolkracJt Stąt.l utarło· się prze.- takie w Rrnkowie, Poz:naniu, Warszawie, Lodli, 
konanie, że Stronnictwo Demokratyczne Jest Br<lgoiszczy ii Rzeszowie 
parLią, .'>iku;piającą ~nteligencję, mieszczaństwo, 

rzemiosło, ~upiee.tvrn itd. \V tym utartym 'prze
konaniu był.o wiele slu~zności. \V tych bowiem 
kol.ach S!r-0J1n.ictwo Demokratyczne rozwinęło 
swą dz<iałalno8ć i z tych kół przede' wszystkim 
rekrulowa1i się jego czlonk-0wie. 

Z czasem jedn_aJ;: nastą.pHa "tu .pewna ' ewolucja .. 

przynosi nowe moment:v w u!lłalaniu szlaków 
ideologie;t;nych 9troni;ietwa. Ogólnokrajowy 
kongres, j.aki odbędzie się w "przysdym iniesią
eu w lVa.rszawle, sprt-eyzuje już osta~ęczne te-.i;y . „, 
1~rogrnm°twe, wyprowadzone z !ez uchwalm1yeh 

przez pos·zc11iególne zjazdy okr~gowe. ~ 

Ani w i~tcresie Stronn.ictwa.' ani w interesie Da-

1 

\V te-n spo,sób •i«le.ologia S.tronni0 t.wa nie bę
makraC_J•L w Polsce illle lezał-Oiby, aby ipowsla- dzie czymś narzuconym z góry,. ale wyjdzie z 
wala ipartia zask'lepiająca się wyłącznie w gra· dołów, z masy członków i foh dążen. Po~woli 
nlcach jakiejś · jed!Ilej klasy społecznej i odże- to Stronniotwru na głębsze i śćiśllęjisze wrośni~ 
gnywująca Ilię od <l01plywu •lu«lzi, garnącycb s-ię cie w sipołeczeństwo. - Oczywiście nie trzeba 
do [liej spoza tej klas.y .• Takie stanowilSlko byłoby ehya:ia doda•Wać, że. baczyć 1Się musi !Pl'ZY tym, 
~czymś z gruntu niezgoqnym z, ipojęciem <;leano- aby nie został skrzywiony zasa.d'Iliezy kręgosłup 
kracji. Tak jak. partie robotnicze i chfoplSlkie id~o.1-0giczny i alby do szeregów Stroonictwa -nie 
nie rezygnują, i ni~dy niie rezygpowały - słusz- dostały -'lię eleirnenty, nie maj;\ce z 'd~o.kra.cją 
nie ires21tą - ze swye!1 "~pływórw, w1śr6d. int~- nic w.S[>ÓlITTego. Dlatego o<l w1Szelkiego .i:odzaju 
ligencji i Wjplywy te jeszcze starają się umoooić, czy•lllilików fasLyzujących i wstecznych Stro.n-

Na mlrginesie prfJcesu nonrmberSIĆiego 
/ 

'N.aj.większą kl.ęs:ką 1udrzk::i6d, Jdęs<kc;i, przez nich najha.rdziej IIlie·nawidzeni, naj-
kbóra lSta.le i ciątgle, i nieprzerwanie prawie, ·ba·rdz.tej JPrześladow.ani, - ponieśli!Śimy · naj
wplata s~ę w histo.rię- .nairodiów - ito w.qj- wi.ęcej ofiar ich 'be.sti-alstw.a, '1.ly mamy pir.a
na, t.en twór, który nęka .i iniszczy pudi~ wo twierdzić, że ich naj1lepiej znamy, że 
acOIŚć, ktO.ry zmiata z !Pow1erzohni ziemi i.vy ·mamy p.rawo ich &ądzłćl To„ my Polacy za
siłe.k t owoc kultury wi·elu p.okoleń. Jak pytuj.emy po wiekach, jak to 1byb ze spo
rwyglądałaiby na&za pla·neta, gidyiby nie było .lwjnymi p1emionami Z"1!li~szkująq;ymi 
wojen, trudno · odpowiedzieć, na•tomiast .p·rzez miedzę i srpokojnie uprawiającymi 
wiemy wozye,cy j.a'k prze'Cl.stawia się świat polę? Już w zaraniu historii .germa1ni•e -
po .przejściu tprzez niego h,1Ura.ga.n'll w-0j1ny. b:i;.acia późniejuzych krzy.żaik.ów jposl!ępo

Stwierdzbć morż~y. '.he od !Pll'a-·his,tioryct- w.aU tak s.amo, j.ak honiy hitlerowskie. 
ny·ch czasów człowiek :z. azłowieldem ipro- Z !Pianą na ru.stach, z 'rhasłem auęrotten 
wadził wojnę, że takiej okrurt.nej, padłej, .szedł „d.rang nath O~ten". I oto p.rzez Oś
nikczeIUIIlej, (chciał.am powied:z.ieł. 7lWierzę - więcim .i Pawiak, pq:.ez 1Gross - Ro.s.en ' i 
cej, a1e na· tym miejscu przepir~Ill wsży- 'Dachau, :przez <l:ziesiąliki Maidanek i tysią· 
etkie zwierzęta) świat je.szicze nie widziat , oe koprciów mogilnych wyżyw.al .s~ę zwierz 
Biły się ze sobą wszystkie na.rody * imię germańGki.- Każde uniasteczko europejskie, 
tej czy innej idei, rt:eigo czy .im.nego szunatu ka-Ma wieś, dokąrl wtargnęły ip"sy hitle
ziemi, a.Je •te.go co wymyślili „n.ad.ludzie", rowekie, nia swoje miejl'l·ca kaźoni, swój 
to za.k;te trzeba czekać na noweyo Dan.ta. !Plac, swoją ścic.·nkę, swój murek, czy wię
by t·o .Pietkło na ziemi opis.al. Na razie my zien~e, gdzie masami, w p:o'tępieńczym po
to piekł.o nosimy w 'sobie, my którzyśmy śpd·ec!łu, w beslial.skim cyniŻmie wieszano, 
to ,pi:ekło pn:1eżyli, naszym 1eż nakazem ma1tret-0wano, ro.zs'ttzela:no umęczoną lud
chwili jeSit, by czy.nić ws2ystko co jest w no.ść. Czy należy je.szcze ·w'yliczY'ć k.raje i. 
ma&Zej mocy, •by słę to już .nigdy :nie !PblW- miasta od śnieżnej !Półn'.lcy, po zło·tą Jug-0· 
tórzył,o.. . . . , . sławię, 9d .błę'kitrue·j Fa-a.ncji JlO Kaukaz.. i 

tak niotwo m.us1i się odgro·dzić SltanQ•wezo. 

. Co więc _nalezy u~ym~? N.a t'.) ,iPYLame Krym, {ałą tras·ę, po której deptał but ger
me ~a ~och odpow_1_edzi. -. WOJ~ ro~- mański niszcząc, pailąc, wyw:ożąc i unke
pęt~1 Niemcy!!! ~ylbrJ:n_iY s?b1e z gbo"'., ze sbwia·jąc plon wiel!u. ipokoleń. - A jednak 
to Hrhler .- kanalia -me Hrtler, ale !r'hem- ze s:mutkiiero należy .stwierdzić, ze :w każ
cy! I! Hitler lby~ itylko hersztem. bandy, dym kraj/U znaleźli się l\l.Sbrnżni 1-0!kajie, co 
ale sam hens~t bez b~y.by~~y niczym, _to wydqgnęli iPliuigawe ręce do bandytiów i 
JPlug.awy nąrod genm.aru;k1'. k~ory o~ ~ys1ą,- w,praęgli się d'.) Wf!iPólnegp pochodu ilm 
ca Lat pootęl?'°"~.ał tak, a m~ i1naczeJ, }alk ta hańbie swoi'ch i potomnych. Były Chach-y;, 
ba:ida. K·to sm1e ~apr!l~CZY~j B~azny za:my- Qi.sl1ngi, czy Lavale. Tylko jed1n.a Poaska, 
k'.1-Jący ?cz~ ~·a b1~g ih~st:on1 A_ kto ~-0~~ ~ tak Po1'>k~, która i;ii~ła sw1oje A.K.,_ swoje 
mah na1leip11e1 pow1edziec, kto lCh na3lep1e1 A„L„ swoich chło!Pcow z lash nie miała 

. znać może? - Sąsiedzi! To 1tei my, P·'.lla- swego Degrela! · 
Dziś Stronnictwo DemoJuaty.cme stanęło moc-) cy, którzy tysiąc 1a't z nimi sąsiadujemy, • "',, .. i Stronnictwo Demokratyczni!, bęiląc parlią"po

nadklasową, co w d~łarac.iach swych od 110- ną storpą na gruncie politycznym lqiaju". ~którzy: ich przejrzeliśmy, ik.tórzy hyliśi:iiy Tak ;panowi:e idealilści, szlachetni ideowcy 
· ' zza !Illorza, których nic nie bolał·o - nie ezątkn stwierdzało, --;~------:"-------·-----..;,.----------------- w.am kuzyni: ;po lbusine1isach, nie wam są

może skwpiać w swych szeregach, również tych 
rnbotników i ehtojpów, · k>tóryrn jeg-0 rprogram 
program 11JOlityczny odipow!ada. ZresZ'lą sarno Um· 
życie S>prawę tę już rozstrzygnęło. • 

W waru.nkach n.ormalm.ych nie byłby żad
Wyniki osta~n!ch wyborów do rad znkłaclo- nym ewenementem fakt w)rdania, 25-g.:> 

wycłł na Śląsku p~~'Iliosly Stronnietwu Demo~ numeru tygodnika. Rzecz zwyczajna: wy
kra,lyczu~)nu duże su_kcesy. dawc.a mający na wz1~e4dzie przede wszy

stkim swoje osobiste inte.resy. przetrwał 
~wiadczq o tym. ż.e program jego mo-że by'ć sz.częśliyri'e <lJvya<lzie•ścia pięć tygodni. aby 

atrakcyjn_\' litkże i dla pewnej częścia ~wiata ro- w m.astę;pnych zbliżać .się coraz bardziej do 
botnieugo.-,Ta jedność dcm-0kracji '1ie rozbije swego celu - do ip01mI1ażani.a zysku z sŁo.
hynajrnn· ej jedności świata rpbotoi„zego. wa dru!k::iw.anego. In.na natomia~t rzecz, 

Shonniclwo Demokratyczne stanęło na grun· kiedy CZ·asopismo zaczyna s-ię ukazywać 
cie manife.>lu li1p.cowego Polskiego Komitetu W warunkach szczególnych . i kiedy zada
Wyzwolenia Narodowego, którego zasadru:cze niem jego jest krzewienie idei a celem do
tezy są Tówn.iel: zasadniczymi .tezami Stronlil.ic· pomaganie żywym sŁowem zapa;n.owaniru 
twa, ipodohni.e jak i pozos!ałych partii '.bloku ko- tej idei. ' 
alicyjnego. Rói.crl,:ce• w poró1vnaniu z tymi o·sh!-· W tak.ich właiŚnie s:zcze.gólnych warun
nimi są w szczcgótack, w metodach, w kła-dze- kaoh zaczął wyc)J,o,dżić „Tygodnik l)emo
niu specjalnego akcentu na pewne s;prawy ,w k.ratyczny" . Byliśmy 'wówc:za.s -jooz·cze · j,ak
zesipole· i ty,pic polityczn}'m lu·dzi doń należą- by :q.a /POhoj-owiskl\L.. Oddychaliśmy j•e,szcze 
cyc.Li. Zrcsvtą· nuras_t:ijąec i rozwijające sic; co- oparami krwi i wyziewami· powalo.neg.o fa-

dzić naszych odwiecznych wrogów, b-0 re
zul'tctteun wa.szych są<lów będzie tak, jalk to 
jruż !byt'.>, ;padnie.sienie hydry heTJ:envoilku, 
gdzie każ.da ni@mra 1pieśctić 1będzie nadzieję, 

szyzmru. I właśnie dlateg.o na1eżało1 ożyw- ' że ru<la jej .się wydać nowe90 •thitlerka", 
czym ~ł-0wem. µ:zem-O:Wić. ~a.leżało czuwać, któ~ry we. ~rwi zibu<luje lliowy dla nich raj. 
alby nie zboczyc z drog, WLo<lących z palbo- Om ty1ko madstuchują, azaliż dochodzi ich 
Jo~~ka cr:eakcji <lo wolnej i ja.s;nej .Przysz- pdbu<lka i jiUż 6ą gotqwi wazyacy zgodnie 
losci. _N.aka~e1?- na~zym 1~ył<0 aOIWn~eż pra- na od~;t za doznane up,okorzenia. A więc 
cow~~ ws;polme z mnym1 odłamami demo- co rnb1c1 Jak oJiie.sz wytirowadzić na pu
k.raCJ•l na<l .pogłębianiem uświadomienia atynię, by odczekać ~owe pokolenie? Mo
og:ółu <> -0.grom'ie zadań, jakie tftanęły przed że, - .ale najlepiej zost'.lsować ich właane 
s,połeczefuitwem. Do pracy tej stanął „Jy- metody! Ausrotten, tak ausrotteni Te place 
godn~_Demokr.atycim.y", jako organ dzia- i miejsca i murki, po któryrh ·bryzgała 
łalno~<.:! Stronn1~tw.a. Demokrat~cz.n~~o na krew niewinnie umęczonych ~ jeszcze są 
t~rnme okrę~ ł~zkii:go. I stw1er~z.1c mu- i te piece, które. pmia.otawiali - jeszcze i 
iumy, ze zyski JIUZ 06~ą.gną .ale ~ue zys~i te nie wy.strzelone (bo llie zdążyli) kule·je· 
~da'."c>'.", tylko zyski nos_ 1ela 1 krzewi- Bzcze są! Bądźmy oik.rutni, abyśmy mo·gli 
c1ela ki.ei. . . . . _ ~la ty~h. Cf.) zostaną być · ws:paniałomyś•lni 
. Dr~ga wszakze. W::1edz1e dalej. Dwudz.1e- 1 oddac _ich ipo<l ;próbę l~ulrury, ale p;rzed· 

sty /Piąty ;num_er nasz.eg? ~daw:i1uctiwa„ to tem bą<lz'IDy oikrn.it.ni!, aby nas przy15złe IPO.· 
tyl~o etap. ~ie z.atrzymu1emy stę na mm. koleni.a ni·e miały w pogardzie z.a nasze 
Idziemy dalej. T. GARZTECKI pserU!d8 - zwycięstwo! . 

kobiecie, ani jednej' pasji, idei, porywowi. Różni talentem, pochodzenie~ dbchodziliś-n .; zl w:::f1~:~~5:~::::a~~~~~~:~:~e::~~:s;!~~; :::;r~:::i~~;0~-~w:1;e:~:·Ż~l~~~ tylko jeden 
" IJ ny publicystę, nie umie skoncentrować się w Był? to, w ".-palny lipcow! dz1\ń, PQdczas 

W małym domku na Karolewie mieszka I Nie jest to je'szeze dzieło godne wielkości tej dziedzinie, gdzie z racji swego talentu, po- naszej włoczęg1 po olbrzymich, starożytnych 
czcigodna, sreprno - włosa pani, która wciąż Łodzi. Ale napisane zostało z talentem a prze lotu i bystrości umysłu, zajmował wśród łódz. murach, okalających Raguzzę. Qpówiadałem 
. · . . . , . d tk' z tą. ił · , . . kich dziennikarzy miejsce czołowe. mu o przesz.łos'ei' te11:o nou·asta 1· r·ozmowa na-· Jeszcze wierzy, ze . JeJ syn wroc1. e wszys rm z sercem . - m osc1ą jakiej -

Nam jednak mówiono, że Stanisław Racha- dla polskiego Manchesteru nie miał Włady- Trawi go, ja-k wieczysty ogień, głód :po7,:na- sza 'przeszła 11a temat pragmatyki i filozofii 
lewski nie żyje. Wjęc, wspominając o· tych, słf!w Reymont, autor „Ziemi Dbieeanej", a nia wszechwiedzy. Niby logiczny, a pełen psy~ histoq:cznej. Ołtaszewski, zwolennik materia. 
którzy odesili z naązych szeręgów, myślę prze tym mniej_ Zygmunt Bartkiewicz w swoim chicznych P.ar~dok~ów, nib~ mózgowie~, a ty. listyeznego sposobu ujmowania clziej0w, do. 
~e wszystl~im p nim. I zastanayr:i~ się nad Złym mieście" powy UCZUCJOWiee, Jak kameleon zmienia barwę wodził . jesz.cze bardziej aJJOdyktycznie od He-
tym, ile przeróżnyc4 melodyj w taki sam wie- " _Wiele spodzi~waliśmy się w przyszł6ści od W ~łod?ści .zi:ajdował wie~: ~a~ysfakcji w ckla, że histo1ię tworzą nie ludzie ale warun-
czór jak dzisiejszy, grały mu, kiedy siedział tego utalentowanego dziennikarza Niestety' S~lchej z~ęzłosci prawa. PozmeJ przełizuca ki ekonomiczne. Zgadzałem się z tym całkowi. 
przy swoim biurku redakcyjnym schylony nad życie jego było jak piekna ale. w połowi~ 81~ na dialek_t~kę filo~fi_i. Rozczarowany jej cie. Ale za cenę małej poprawki: lie stos\mki 
pół zapisanym arkuszem. · przerwana strofa poematu. Stanisław Racha· :mek?~~retno~ci.ą. stud~uJę. ekonomię ażeby gospodarcze i socjalne są niejako materiałem · 

W dole (o twarda muzyko twardej młodos- lewski, ułan.ochotnik z r. 1920 (którywspom- P.rzeJse ~kole~ do metaf.izy~i. Nagl~ zakochuje palnym gromadzonym przez 'czas, jednakż~ 
~i!) stukaly linotypy i głuchym łomotem szu- nienia swoje o tej kampanii zamyka w książ- się w. P_ięknej ~ktorce 1 m stą~ m ~wąd ?n, isk;-ą każdego wybuchu dziejowego jest silna 
miała maszyna rotacyjna. ce zatytułowanej „Szabla na kilini.ie") nie człow~ek zupełnie atąatralny, P.1sze mezł_ą (Jak jednostka. że beż jej wystąpienia materiały 
. z pobliskich fabryk_ dochodził go stłumiony nie mógł pozostać obojętny w chwili, gdy wy- na d~.leta.nta~ sztukę .. A w _międz~czasie' roz.. wybuchowe rozłożyć się mogą bez eksplozji, 

szum pasów transmisyjnych i przesuwających buch.Io powstanie w Warszawie, dokąd schro-' ko~ZUJe s~ę' l!ryką Hem~go-„ Tuwima,. dysku- względnie wyładować zupełnie nieproduktyw· 
si"ł krosien, rymujących się w pieśń o pracy nił si-ę był 'podczas okupcjL Biorąc czynny u- tuJe 0 dzie:iach Jean.sal 1 Edington~, .pisze ~r- nie. 
i trµdzie łódzkiego robotnika, której najtaj- 'dzia~ w walce 0 wolność i honor narodu, po u- tykuły P?htyczn_e, robi_ d:oskonałe interesy ~a- Spór stawał się tak gwałtowny (bo w do
niejsze i najserdectniejsze a.kcenty umiało za- pad.ku powstania wywieziony zostaje w głab ~o ;rzut~i orgai:i~ator. 1 wydawc~ 0.1·az studiu~ datku upał był · wprost tropikalny), że nigdy 
wsze wyłowić czujne ucho pisarza-społecznika. Niemiec do obozu w Flossenburg - Je Języki. · 2lna icn osiem C!?Y dziesięć perfect. już potem nie wracaliśmy do tego tematu. 

A potem nocą, kiedy opustoszałymi ulicami I nie będą mu już więcej s~ały łagiew- Ale uc~y. s!ę jeszez~ japońs~ieigo? i malajskie- D.opiero trzy lftta póź1 "e.i, 5 września 1939 
wracał dQ domu, wraz z Wiatrem, 'wiejącym nickie dęby, opowiadające legendy o pusttlni- go, wciąz jesz.cze mesyty teJ wiedzy • I roku, gdy wpadł do mnie Ołtaszewski ze sło. 
od Łagiewnik, od lasów tuszyńskich, ezy luć- kach; ani starej baśni o dawnych królewskich Widziałem go na dalekiej Północy rozma- wami: „Co . też taki 'jeden Hitler zrobił-!!; Eu· 
mierskich owiewały · go inne jeszcze poszepty łowach nie wyśpiewa mu las tuszyński. Dale- wiającego z lapo(1skimi pasterzami renów, w ropą!" - mruknąłem nie bez satysfakcji: 
.i pólwołania: melodie starej, dawnej Łodzi, o ko na obczyźnie - w przeddzień oswobodze- budapeszteńskim tinglu, kupującego fiołki od . - Jak to, mó.i hecl.disto, „jeden „Hitler"?' , 
której mało kto wie, której nikt nie kocha, nia PQlski' ~ umiera pieśniarz starej Łodzi czarnowłosej kwiaciarki i na szczęśliwych, Przecież jednostka nie może jlodobnQ zawa· 

Bo i jakże ,_,;laśCiwie kochać to, czeg'ó się Raehale.wski. · _, poludniowyc!h Wyspach, usiłującego porozu- żyć nigdy na. szali wypadków dziejowych ..• 
nie zna'? Łódź jest zbyt młodym miastem, a- A może ... może jednak tak nie jest'? mieć się z greckim rybakiem czy tureckim Ale Ołtaszewski nie miał tym razem ochoty 
żeby miftło swQją własną tradycję. Znamy jej Bo przecież w małym domku .na Karolewie przekupniem. Ołtasrewski wsłuchiwał się do dyskusji. Zdenerwowany powiedział: 
potencjał gospodarczy, cyfry rocznych produk. mieszka pewna czcigodna srebrn'o-włosa pani wtedy w dźwięk niznanej sobie mowy z takim - Wyjeżdżam!... Auto czeka na dole„. Jedź 
cyj, jej . socjalny profil współczesny, lecz któż która wciąż jeszcze wierzy, że jej ukochan; samym zail).teresowaniem, z jakim SPQglądał z~mną razem! ).,. . 
z nas np. wie, że miasto to · sięga swoją histo- Staś powróci. na balu w oczy ślic;znej pani:. tęj najpiękniej. Mieliśmy· się spotkać dwa dni potem w War 
rią ' jednak po .rok ·1423, kiedy to, staraniem szej - bo zupełnie nowej. szawie. Niemniej pożagnaliśmy się, jakgdyby 
biskupa włoc!awskiego Jana Pelli, Władysław . DZIENNIKARZ O STU PASJACH Piszę o tym wszystkim tak szczegółowo "czekała nas dłuższa rozłąka. Przyjaciele tylu 
Jagiełło nadaje jej ptawa miejskie. Pamiętacie jeszcze? Prawie codziennie o sió bo przez wiele lat studiowaliśmy się nawza~· piękny:h lat, wzięliśmy się w ramiona. Ołta-

Te i inne momenty z dziejów naszego mia- dmj wiecoo:-em zatrzymywała się przed redak- jem. OłtaszewsI?- był moim prawdziwym przy- . szews~i przeczuł chyba, ie widzimy się po raz 
sta wygrzebuje z aktów miejskich, koście!\ cją. „Republiki" limuzyna, on zaś wsiadał do jacielem. Luj;)ilismy gawędzićwblasku gwiazd, ~tatni Bo uczułem wtedy przyśpieszony stuk, 
nych, z pożółkłych dokumentów sądowych, z niej w towarzystwie pięknej pani. świecących nad" łódzki!ll brukiem 1 w stuku Jego serca... . . .. . · 
luźnych ńctatek i ·pamiętników Stanisław Ra- Marian Ołtaszewski był zawsze jednakowy:lkół pociągu, wiozącego nas w urfopową przy- Tego .mll:drego, kochf!.jącego radość życia i 
chalewski, wiążąc je w cykl drukowanych w uśmiechnięty, grzeczny, ubrany w świetnie godę. Starcia się jego sentymentalnęgo pozy- sens kaz~e.J przygo~y .~erca., które cztery lata 
„Kurie-rze Łódzkim" nowelek i opowiadań, skrojony garnitur - tylko nie za,wsze ta sama tywizm.u i mejego sceptycznęgo liryzmu da- P?tem uci~hło '."' Wllnte, :rozwalone salwą. kul 
wydanych potem w ksi·ążce p, t. „Baśi1 i le- była jego towarzyszka: albowiem ten mądry [wały ciekawe iskry refleksyj. które n.a,s wza. hitlerow;k1ch s1~paczy. · 
ccnda. Lodzi"''M ' elł.ikur~icz11(~ $był nigd}'; w~rnY, ani j_ednej_ ~emnie :gasjonowałY.„ · MIECZYSŁAW JAGOSZEWSKI 
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. . u , t. u r·' a n y. Na półkach księgarskich pojawiło , się 
epokowe dzieh> jednl)go z najznakort'tit-
szych polskich pisarzy, Henryka Sienkie-

z. , 'l wicza , Krzyżacy"· ; zjawił się też. ,dość ład-
" (lrow„:. pod sirzech~('" -,- pod tym Że'\„Oddział skupia wszystkich pisarzy Centralny Instytut Kultun· pow"tał przylnie lee~. na lichym_ je_szc~e papie:-ze_ „Pa~ 

tytułem czyt.:TE1y we „\7si" uwagi Wie- pochodzenia chłopskiego". . mi11isler~LV1ie J...ullur) i sztuki: ma 011· na ce- Ta<;le_usz Adai:n:1 M:c~iewicza, ost~t,r;,10 zas 
sława Jażdżyt'1skiego, pisane na inargi- · / · - 1 f „ . •r •• • _ „ .• , progi ~r.ukarm opusc1b 11Star:1 ~asn Ign"-

. ne„ie' 2razdu Eneri;..ztyków w ł~odzi. Na „Teą.tr" - miesięcznik pgd rcd~kcją u uzupe.111.m1e JHac\ m1ni,,te1dwa przez cego-Jozefa Kraszewskiego· i pierwsze po 
· d . I \1ci~ganit> twórczej inicjaty\t} społecznej w wojnie• wydawniciwo, omawiające znęca-

owym zrei z1::. min. (aczorowski przy- J: N. Millera. W n-rze pierwszym znaj- , · ł p 1 
ł k 

<lziedzinie odbudowv spu.;tosze(i kultura!- nie_ si~ o~upan!ów, klor~ n1ip1sa n o a 
tocży cie a\1e C'-iry, dotyczące zuz·y- d111·emy m. •in. 1 następu.1·ące pozyc1·e: r.. k- t K t 

1 „ I • j · k ·· l · '-fn)aw1czyns a p . , ra a . 
cia prądu w Europie: w Polsce · wyno- „Stare nardwy i nowe .zagadnienia." Ste- nyc i. ornL µro w ac zenie a -C]l rozµowszecrn 1A>- • • 

siło ono (w r. 1-38) 111 - 120 kilowat fana Jaracza (artykuł ten był częściowo nia kultury. Prace lnslytu.Lu bę.-dą tr)iał~: cha~ to~~kza~~że~j~ A.~Jri~Ja N'~-!:i:~\eg~ ~.~uo~~ 
godzin, w ZSRR 250, -w Czechach 260, ogłoszony w pr?-sie,

1 

obecnie ukazuje się rakter naukowo-badawczy oraz poradniczy i róż do święlej zi,łtli", ukazał się ,,Doktór 
w Stanach Zjedn. 1QOO·. Nasze źródła w całości i „w tym brzmieniu, w jakim iristruktorski. / Piotr". Slrefann żtlromskieg-0 i ,,Marcin Ko-
energetyczne opierają się w 95% na przekazał go" a,uto·r redakcji J,na 2 dni z.era" Marii Dąbrowskiej. 
węglu, w ft% na - wodzie i 1 % pionier- przed śmiercią" - J. N. Miller _poru- Na.jdłuiej YJrorził się flel w r. 1939; ja\< ·Nadzwyczaj ,dokładnie opracowany przez 
sldm na ropie i gazie. Prze~iduje się bu- sza sprawę „Demokratyzacji teatru", o tym świadczy wysta,'l'a p. n ..• Nie powtótzy Józefa Grycza podr!'Jcznik dl~ bibliotek~-
d · Ik' h i· ·· k' · W B W k. i.. kł d h SIP .wrze.sie11" zorganizowana w Gdyni. Po- rzy pl. ,,Bibliotekarstw·o praklyczne w za-
owę wie >c 91ą wys0 tego napięcia. , oro_wyt „ • ja ten prze a ac 'L 

Koszty pokryje w 25% pań„two,, na grać Szekspira?" ~ kaz ten. op.ieraiąc się na zd.jęciach i doku· rysie", ktory leż wyszedł z druku przy-
.,, mentach ~tan\rni żywq kronikę ohrony Wy- ·nie.sie niewąl:pliwi~ wi~lką. korzyść. wszy-

resztę zaciągnicm1 długoterminowe po- · , hrzeża. . Na w:<tępie umieszczono pamietnik stk1m tym, c<? się za1mu1ą .b1bhot~k!3-r-
życzki. W akcję elektryfikowania wciąg- Literaci śląscy wzięli udział w wieczo- obrońców Westerplatte. jeśli. mowa ó Helu stw~m, a w p~ęrwszym r~ę~z1e now1c1u-
nie. się spółdzielnie i Zw. Samopomoo* rze literacko-artystycznym .w świetlic. y · · . . . , . ' 'ł · · ł szom, zatrudnionym w b1bholekach pu-

chł r T warto pr~ypon'm1et;, ze l?O ;rysep zosta przez blicznych i świetlicowych. 
opskiej. Część sprzętu techiti-cznego fabryki maszyn rolniczych Moj w Załę· wy~adzep1e .nastdv zamieniony w wyspę. na , . '. . 

da wytv1órczość krajowa; w sprawie żu. Wieczór zgromadził, 500 osób. Na którą . skierowany był przez cały wrzesień 1:'1am przes"'."1?dc_zei;ie, ze z czasen: bą-
. turbo-generatorów rozpoczęto rozmowy program złożyły się, prócz występu go- oisień z pancerników „Schlesien" i Schleswi&- dzi:mx ~ogh _ dzię~i „ dalszy~ wysiłkom 
ze Szwa1· carią i "Stanami z1· edn .. Ponie- s'c1', produkci'e' taneczno-wokalne gosp· o- Holstein"', flotylli kontrtopedowców, najcięż- Społdzi;elm °Czytt;'lmk .czytac Y" .n°''."Ym · ł l · l · b b . wydanLU wszystkie dzieła · Mickiewicza, 
waż okupant. przE:trzebił nasze lasy - darzy. 1 · s~ych dzia ko CJO~vyc 1 · a wreszcie_ 0 U: ~v- Słowackiego, Krnsińskiego, Sienkiewicza, 
drewniane słupy na przewody zastąpi cow nurk?wyoh. M:in:nar~a nasza „kapituło- Krnszewski-ego, Konopnickiej, Rodziewiczó-
się stosowanymi już gdzieindziej ze;lazo- O · polskich ,„maki$lach" we Francji wała dopiero 2 pazdziermka. wny, Prusa. a z czasów' średniowiecza od-
betonowymi. Niewątpliwie elektryfikacja opowiada. znany pisarz Gustaw Mord- . . żyją na półkach księgars:kioh takie dzie 
wsi przyczyni się także do ożywienia ży- nek w ,Odrze". Autor .„Wyrąbanego 'M.a1~riac .Fr., znan~· i_:ll'sa.rz fr~ncn~k1 bed.ą<.:y ła, jak' ,,Treny" Kochanowskieg<>, czy 

d 
'k' „ b ·Al h f -0becme głown:-.= publ!cvs1ą dz•1enmka „Figa- „Spiewy historyczne"_ Ni!'!mcewicz.a. B. 

cia kulturalnego. - eh? m a . prze ywa. w' pac rancu- ro". wy.powiedzi-ał sii; w wywiadzie prasowym 
sk1ch, gdzie dostał się z Dachau (drogą <> spus1tcs.zenia'ch jakie po.czyniła wojna: „Fran-

Stanislaw Pif tak zamieszcza na. ł~- przez Paryż),, Morcinek znalazł się w c.fn ci~rpiałn może nmi_cj od Niemców: .lliż .Pt>l-
m.,ach „\Vsr' . oświadczenie, w 

/ 
ktorym Villard ośrodku ruchu „makistów" czyli ska, aie t.akż.~ bai·~zo w1~l~„· Zn.ak.om1ly p-1sar! W związku z komunikntem w sprawie 

_(występując w imieniu oddziału. Wiej• t t' · f . ' k' h B ł ~ t 25 J<!S>t zdama,, iz nnJstraszmc.iszym bilansem WOJ- czynsz.u komornia;;i.ego za loka'le handlowe 
skiego Zw. Zaw. iteratów) 

0 
t ! • _ par y~an ow ran~u~ 1 ~. · Y 0 . u h ny jest. nnczar-0wanie c-0 di:> wartości cztowie- i przemysłowe Zarząd S1owarzyszenia Wla-

pr s uie m polskich „zapalencow , .rekrutuiącyc k'1. Niemcy zabili w nas ·wiarę, iż czł.owiek jest ścicieli Nieruchomości komunikuje, że u
formację B. Dudzińskiego (wydruko'A'.<1:- się z uczniów i profesdrów gimnazju)ri' zdolny prz~de ws~1"S·~ldem do_ wiel,~ich i pię1': stalone stawki obowiązują i .w domach, 
na w „Odrodzeniu") jakoby Oddz.1ał polskiego. Podczas walk ramię przy ra- nych czymow. Jaik1m1 <lro.ga~1 morna uzxsk~c należących d.o prywa1nyoh właścicieli 
Wiejski skupiał „tylko pewną grupkę li- · • F · ń' ł , , d odbudowę ;nornlną? - „Ja .1a1ko chrześo1Janm zrzesz.onych w naszym Stowarzyszeniu w 
teratów·chłonów", St. Pięt k . , . ~1emu z :i;ancuza~1 z~mę o z po~ro uważam, ze należy zwierzęceniu hi~leryzmowi Łodzi, uC Piotrkowska 'Nr 33. 

r. a wyiasma, ruch 12 (9 uczmow 1 3 profesorow). ,pr.zeciwstawić idei; chrzcścija11ską" ... · Komuni- ---••-;;m-----:m--a:m----
=110::::i::.:i&l5::::::E::::;:!ll:!======~• •awęe,e• Obecnie girr.nazjum posiada_ własną fer- ści. czy 5ocjaliści .są~ą, że nale:ly i?h wyc?o· 

' • mę, ·gdzie gospodart4e „ciało pedago- w11c w duchu s<>:J11hzmu _1_~,h kom~m1zmu. „ ~o A D A lU C Z E W S K I A N T O N I 

g
, " 'ł ł d · · w\S·zys\ko, co mozna zrobtc . - Na zapylan'e Nawrot 49 

PHZE"f.ARG 
-,Za~d Miejski w Łodzi ;głasza przetarg 

nieograniezony. na roboty remontowe w szpi
, talu św. Józefa przy ul. Drewnowskiej ~r 75. 

Ofei'ty _pisenme odpówiadające treści kosz· 
totysn ślepego należy składać w Wydziale 
'Technicznym ul. f>iotrkowska •64, I piętro, po-

, kój nr 5 do dnia· 7 grudnia 1945 r. do godz. 
11-ej w kopercie należycie zamkniętej z na
pisem „0fe1'.ta na roboty remontowe w szpj
talu św. Józefa przy ul. Drewn~wskiej w Ło-

dzt 1 

Szczegółowe i11fol'„1t.acje oraz k6sztorys śle-

iczne wespo 2;' m 0 Zlezą. <» swe plany U~era<:kie ?v)auriac oświa{lcza, :i:c . . . • 
. . . . · . ukończył nową sztukę p. t. „Le passage du ma- ,PrzyJmu.ie . roboty z wł~snego ~ ~ow1e;zO'l1ego 

Władysław Bromewski, )~den z nar lin" {Przejście 'S'Za1ana). / materiału. wykonUJe szybko 1 tamo. 
wybitniej1izych poetów polskich, ktąrego , . P I E c z Ą T K I G u M O W E 

wiersze -r,odczas tok~uhpacji b~ły _ni.ełmdal llHUllllllllllllllUllllBlllllHUlllllllll ABRAMmvs~n PIOTR 
na ustacn wszys i.c - powroc1 0 1 \ • • • Łódź, Nawrot 38. 

kr~ju. Bron.iewski . ogłosił na e~ig!'il~ji Prenu· me· ru19c1·e ' , 
zb1or poezy} pt. „Bagnet na broń . . · ••••••••a•••••••••••a•••••·•••• 

Filmy wojenne w Stanach ,Ziednoczo-' T . d •k ; 5 Zv\Jmunł Izdebski $ 
nych A. P. cieszą się obecnie znacznie· " yg~ n1 i krawif'C : 

mniejszą frekwencją, niż podczas wojny. ' . ' • po' e ca si~ szanownei klienteli • 
Jak donosi „Film Polski" wytwórnia D k tyc nylłl • LÓDŻ, Targowa 32, m. 23 (oficyna) • 
Fox zrezygnowała w związku z tymi na- emo ra Z, · • : (po rozwiąi.aniu .spó~ki Z. Izdebs.~d / : 
strojami pubł;::zności amerykańskiej z • : , i A. Tomaszewski, Piotrkowska 8<>1 • : 

ukończenia kilku obrazów,· op"rtych na 1111111111111111_11111111111111111111111111111 •••••••••••••••••a. •••11
•• •••••• 

llY z waruń.kami przetargu· otrzymać można ""' 

tematyce wojennej. ' '··---------------------··-------------w Wydzi,ale Technicznym Oddział Budowla· • 
J 

llY ul. Piotrko.wska nr M, III piętro, pokój O poetach łódz·ki.ch (przedwojennych) pisze d d 2 V li 45 
. nr 207, • • Wi11centy-J<,Xlrlciewi€.z p. t. „Dwa miasta w jed- lłcbcrjua~ lilD łódzlłiCb o 11. • ~ • r. 

OtWarcie ·kopert nastąpi w dniu oznaczo- nym", za;lrzymując .s-ię przy następujących nn-
nym na składanie o:fert o g.odz: 12-cj. zwis.f.ach, związanych w swe1j twórc~ości z Lfl- POLONIA I „Pojedynek' 

'\Vad.i,um przetargowe zgi>dnie z llflrzepisami dzią: Mieczysław Braun, :\ofieczysław .last.run, , ul. Piotrkowska 67 
1 

"--------------------
Swiat-0pclk' Karpiński. Autoni Kasprowicz. '.\i:.i- ------~~·~~:-------"' -

obowiązująciroi w w~rs ości zł 23.ÓO.O należy ri~n Piechal i Gr.zegorz Timofiejew. T'Ę CZ A „ ~,Msclciele Ludowi" 
wpłacić w Kasie Zarządu Miejskięg; ul. „Lódź jest' miastem młodym, nie ~a swojej ul. Piotrkowska 108 / • 
~~~a~~ a~tt~~~~~-sl~,~e~~~aj~~i~~r~~.~---------------+-----,-----------------
czyć do oferty. . . Kraków: W.arszawn czy Lublin; Historia litera- WLóKNIARZ- „Tajemnica panny Brinx" 

ZARZAP MIEJSKI 
· w Lod'zi 

ul. Zawadzka 16 • , 
tury łódzk~j ~st w~iciwie b~lori~ pnembnl------~~~-------~----~---~------~·---~~ 

• 

i rozwoju jednej prawie generacji poetÓw". H E L · 

OBWIESZCZElllE 

ul. Legionów 2-4 

WISLA 
ul. Przejazd 1 

STYLOWY 
w_•sprawic rcje~tracii emerytów samt;>rządowych oraz wdów i sierot po emerytach 

śamorzadowvcb. 
ul. ~ilińsklego 123 

BAL TYK 
\Vezwanie 11m?e1sze odnosi sic zwlaszcza ul. Narutowicza 20 

do repatria1ntów - emerYtów , (samorządo-
wych) oraz wdów i sierot no emer. samorzą- GDYNIA 

„Paweł .i Gaweł" 

.. 
„Kiedy jesteś zakochana" 

t 

„Pojedynek" 

,,Pojedynek" 

1 Na !Podstawie polecenia Ministerstwa Ad
ntinistracji Publiczn.ej z dn. 25 p:i.ździernika 
1.945 r. Zarzlld i\Uelski w Łodzi ·wzywa oso1by 
zam. . w Łudzi, uprawnione do pob:era· 
JJia za o patrzeli, emerytalnych. pemii wd0wich 
lub siewcy.eh, ~· rzysfugujacyc·IJ z "tytułu sh.1-
żby w polskich zwiazkach samorzadu ter,yto
rialnego; do· zarejestrowania swvch upraw
nień w terminie do Ilia 5-1w !!:rudnia 1945 r. 
w iedrtym z trzet'.h starostw _g:rodzkich (sto
sownie do swego miejsca zamieszkania). Zgto 
szenia przyjmui« referaty Admi'llistracyjno-

dowvoh. ul. Pr;eiazd 2. 
Od reiMtra~i~w~n~M sa·os~~ pob~-~----~-~~~~----~---~~-~,---------~-~-----

rające za1óipatrzenia e.mervta'lne, pensie wdo- ROBOTNIK • ,;u kresu drogi" 
wie lub sieroce z fouduszów' Zar-zadu Miej-
skiego w Łodzi. ul. i\iliń.skiego ~ 78 "P<1lska Kronilta Film9wa Nr 27" 

' 'ZARZAD MIEJSK1 
w Lodzi' 

Prawne Starostw. • I Łódź, d•nia 15 listooada \i945 r. 

K I-E wydaj~ 
·~~ , SEZONOWE 

f"' ~ ~. · bilety wstępu 
~"'- .1' .dla 2 osób do 31 3.1946 

TEL. 277 - 26 
po· cenie 
100 z}. I 

I 

...;..~~~~~~~~~~-~.--,~~~-----~--~~~~ ~ 

RTE. CALĄ ZIM ł; 

ZACHĘTA 

ul. Zgierska 26 

WOI.NOSC 
ul. Napiórkowskiego 16 

ROMA 
ul. Rzgowska 34 

PRZEDWIOśNIE 
ul. Żeromskiego 74-76 

TAT{lY 
ul. 5ienkle.wicza 40 

Początek . seansów: W dni 
o godz. 14, 16, 18 i 20. 

„NR 2li" 

„Niesforna dziewczyna·~ 

„Polska Kronika Filmowa Nr 30 i 31" 

„DRUGA Mł.ODOść" 

/ 
„DRUGA MŁODOść" 

powszednie o godz. 16,18 i 20; w niedzielę i święta 

Kina: „Polonia", „Bałtyk"" „Wisła'' „Hel", „Przed-
wiośale" l „l.{oma" rozpoczynają seanse o pół g'9dziny później. 

Redaguj€ 'komitet redakcyjny„ · ' Redalicja I adminislraeja: Piotrkowska 78; -tel 121.67„ Wfdawca! Zarząd Wojewódzki Stronnictwa Dęmoliratycznego 

~iuislf;(,ja· Ctl'.Dlla od ~oclz, ·9 ej rano IW 16.ej. Redaktó~ P.i:zyjmuje cod~®Aie od ·.u do 12.. D.-01<]64 Odbito w Drukarni Ni:, 4 Sp_ófdz:, Wyd. uCzytelnik", Lód.i, żwirki 2, tel. 209-61. 
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